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Przegląd polityczny. 


. Wiele momentów przykrych i upokarza- 
jących przeżyła republikańska Francya, nieraz 
ywała widownią scen jakby żywcem wziętych 
2 pierwszej lepszej banalnej farsy, albo z cy- 
Mcznej powieści jakiegoś dekadonta, ale takie- 
go skandalu, jakiego świadkiem i przyczyną 
Jest teraz, jeszcze w niej nie było. Wszystko 
Się w niej rozbiegało w przeciwne strony, za- 
miłowanie w waśni kierowało każdym czynem, 
gdy ktoś powiedział białe, wnet inni naprzekór 
musieli krzyczeć czarne, ale jeszcze sam rząd, 
Jakikolwiek on bywał, starał się zachowywać 
pozory solidarności swych członków, a gdy ich 
nie można było utrzymać, następowała albo 
zmiana gabinetu, albo rekonstrukcya jego, w ka- 
żdym razie zatarg był załatwiany konstytucyj- 
nie. Teraz odrzucono te ostatnie formy przy- 
zwoitości, ale zarazem i formy jakiegoś przecie 
ladu. Na indeksie spraw publicznych stanęło 
równie głośne, jak zawikłane bankructwo To- 
warzystwa budowy kanału Panamskiego. Da- 
wna to sprawa. Pochłonęła ona setki milionów, 
tysiące rodzin wtrąciła w ubóstwo, tysiące lu- 
dzi o śmierć przyprawiła. Wszyscy pamiętali, 
jak to lat temu trzydzieście, ten, kto kupił 
akcyę kanelu suezkiego za 100 franków, sprze- 
dawal ją potem za 3 tysiące; więe nie było 
człowieka, któryby nie marzył o posiadaniu 
bodaj jednej akcyi panamskiej; szły na to krwa- 
we oszczędności wyrobników, szwaczek, słabych 
starców, szły małe zasoby emerytów i cały ten 
tłum akcyonaryuszy, który od ust sobie odry- 
wał, byle akcyę kupić, patrzył na Lessepsa, 
Jak na błogosławionego czarodzieja, który oto 
iada chwila miał mu powiedzieć: „Zgartujcie 
zloto!“ Lecz mijały late, a czarodziej milczał, 
potem zażądał jeszcze pieniędzy, i jeszcze, więc 
uawano mu z ostatniego i ciągle czekano 
z ust jego radośnego słowa, a on ciągle 
inilczał. Trwożre wieści zaczęły krążyć zrazu 
nieśmiało i cicho, potem coraz natarczywiej 
1 głośniej, nareszcie padło straszue słowo: 
bankructwo! Zdawało się biedakom, że zie- 
mia pod nimi się zawaliła. Wstrząśnienie było 
tak wielkie, że sławny krach wiedeński może 
dać o niem zaledwo słabe wyobrażenie. Po głę- 
bokiej rozpaczy przyszła chwila zastanowienia. 
Zbadano działalność Towarzystwa budowy, włó- 
czone po sądach sędziwego Lessej:sa i calą je- 
go dyrekcyę i przekouano się, że wina bydła, 
ule taka, za którą człowiek uie może odpowia- 
dać. W istocie, jakże obwiniać Towarzystwo 
budowy w tem, co podstępnie, cichaczem zro- 
bily Stany Zjednoczone, zazdrosne o wpiyw 
swój na całą Amerykę? One tego kanalu nie 
chciały, albo raczej chciały mieć go swoim, nie 
irancuskim, nie europejskim. Więe pobudzały 
rząd meksykański do stawiania niezliczonych 
trudności Towarzystwu budowy; uwikiały go 
w tysiączne procesa, rozstrzygane przed nje- 
sprawiedliwyini sądami amerykańskimi, wreszcie 
umczęły niedaleko kopać kanał konkurencyjny, 
aby jeno od panamskiego odciągnąć robotników 
i podnieść ceuę robocizny. Nadto przybyły in- 
ne również nieprzewidziane trudności: w sku- 
tek wycięcia lasów poczęły wysychać źródła, 
któremi miał się kanał zasilać, zmienił się kli- 
mat tak bardzo, że w niektórych miejscowo- 
şciaoh ludzie marli jak muchy i wreszcie za- 
braklo chętnych isć do takich robót. Parę lat 
temu, po zbadaniu sprawy. uwolniono Lessepsa 
i dyrekcyę od wszelkich zarzutów, ale nie po: 
zwolono brać z kraju nowych pieniędzy na dal- 
sze próby budowy kanału, lubo Towarzystwo 
dowodziło, że jeszcze potrzebuje tylko pół mi- 
liarda franków. Sprawę umorzono, ale Towa- 
rzystwo nie dało za wygranę; milczało ono, 
spodziewając się lepszych czasów, większej rzą- 
dowej i publicznej przychylności. Tymczasem 
począł zbliżać się termin kontraktu Towarzystwa 


zajętych pod kanał i do robót już wykona- 
nych miały wygasnąć. Stany Zjednoczone za- 
częły się przygotowywać do objęcia spadku, 
już tam się zawiązała spółka, która miała ku- 
pić od Meksyku cały ten w połowie wykona- 
ny kanał i dokończyć go, ale już dla siebie. 
Wtedy Towarzystwo budowy na nowo się 
ocknęło i znów poprosiło rządu o pozwolenie 
na subskrypcyę, aby inogło przystąpić do ro- 
bót i tak udaremnić podstępne zabiegi Yanke- 
sów. Lecz tu się rozwinął ów skandal, którego 


widownią jest teraz Francya. Otrzymawszy 
prośbę Towarzystwa budowy, gabinet odbył 


naradę, na której radykalnie usposobiony mi- 
nister sprawiedliwości począł piorunować na 
dawne śledztwo, dowodząc, że było źle pro- 
wadzone, z postanowieniem uniewinnić dy- 
rekcyę. Trzeba więc teraz, korzystajęc z proś- 
by Towarzystwa o subskrypcyę, zarządzić no- 
we śledztwo. Ostro wystąpił przeciwko temu 
teraźniejszy minister wojny Freycinet, który 
prezesem gabinetu był wówczas, gdy się od- 
bywalo pierwsze śledztwo. Po długiej sprzeczce 
uchwaliła rada gabinetowa wszystkimi głosami 
przeciw jednemu głosowi ministra sprawiedli- 
wości śledztwa nie zaczynać, a co do sub- 
skrypcyi, wybadać usposobienie wielkich kapi- 
talistów, aby tym razem jnż nie narażać bie- 
daków. Cóż po takiej nchwale miał uczynić 
minister sprawiedliwości, jeśli chciał się u- 
trzymać w granicach konstytucyjnych ? Musiał 
albo się zgodzić z wolą całego gabinetu, albo 
podać się do dymisyi; innego legalnego wyj- 
ścia nie miał. On jednak wolał zrobić skandal, 
rozjątrzyć na nowo wszystkie żale tych tysię- 
cy, które na akcyach panamskich straciły swe 
oszczędności, i może na falach tego oburzenia 
wyrość na bokaiera i obrońcę nieszczęśliwych, 
stać się panem sytuacyi, naczelnikiem rządu. 
! Więc na drugi dzień po owej naradzie gabi- 
netowej dowiedzieli sią ministrowie z ogromuem 
zdziwieniem, że prokurator państwowy wyto- 
czył śledztwo dyrekcyi Towarzystwa panam- 
skiego. Uwierzyć nie chcieli! Loubet zwołał 
naprędce naradę galsinetową w gmachu par- 
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lameniu i tu miniiter sprawiedliwości uaj- 
spokojniej oświadczył, że wbrew uchwale 


całego rządu, kazał przeprowadzić śledztwo. 

Wiec oto doszło już w republikańskiej 
Francyi do tego, że nie ma rządu, jest tylko 
kolegium  samowładnych panów, m których 
każdy postępuje jak chce, wbrew wyraźnej 
woli innych współtowarzyszy władzy, a ci 
inni nic na to poradzić mie mogą, chyba od- 
dać sprawę na sąd izby deputowanych. lecz 
jakże taki sąd będeie upokarzający nawet dla 
samego gabiuciu i prezesa jego, skoro powagi 
swej nie zdołał utrzymać nawet między po- 
moenikami swymi, których sani powolal do 
gabinetu! 

Wyjście z tego jest jedno: dymisya ca- 
lego gabiielu. l tak się zapewne sianie, i 
jest jeszcze inny do tego powód, mianowicie 
komisya parlamentarna odrzuciła rządowy pro- 
jekt ago traktam z Bzwajcaryą. Lecz 
rodzaj wyjścia, to rzecz uajmniejsza. Tu ważne 
to, że rozkład Francyi widocznie jest coraz 
większy, skoro możliwe są takie skandale, jak 
ten, na który poważył się mało znany minister 
sprawiedliwości Ricard, chociaż na coś podo- 


bnego nie ośmielił się porwać wielce popular- | 


ny i zuchwaly minister wojny Boulanger. Po- 
mimo wszelkich leczniczych i desynfekcyj- 
nych srodkow, proces gnicia widocznie po- 
stępuje. 


W Madrycie odbywały się teraz uroczy- 
stości z powodu przybycia w gościnę portu- 
galskiego dworu. Królewskiej parze towarzy- 
szyli prezes gabinetu, aminister wojuy I miai- 
ster spraw wewnętrznych. Odbywali cni długie 
narady z 
skim, co pewne zaniepokojenie sprawiło we 
Francyi i Anglii, albowiem te dwa państwa 


jącej stale między Hiszpanią a Portugalią. Ta 
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aenserwatywnym gabinetem hiszpań-. 


ciągneły zdawna niemałe zyski z waśni, trwa- | 


IZ 


szkodziła Hiszpanii nietylko w różnych dro- 
bnych %westyach, ale i w ważnej twarokań- 
skiej. Ale rok temu, wszedłszy w zatarg z An- 
gla z powoón prawie nieznanych koicnii afry- 
kańskich, dosadnie się przekonała o egoizmie 
tego sprzymierzeńca. W rządzie i opinii pu- 
blicznej zwrot nastąpił. Zaczęto bez uprzedzenia 
spogjądać na Hiszpanię, która ze swej strony oka- 
zywala zupełne wyrzeczenie się dawrych zabor- 


| 
do siebie i nareszcie stanęły ua tej stopie 
że można było pomyśleć o jak:chś nsiadach. 
|Więe odbyła się te wizytaż padczas 
ję republikaniamem, naciskającym 


Oezywiście, nastąpi rewizyta w Lizbonie "i 
| koniec końców dwa te królestwa pójdą reka w 


1 ekonomiczny, 


rachom Hiszpanii dał większą swobodę, 


rękę. Drzemiący półwysep pirenejski niedawno | wanymi republikanami. Posłuchajcie więc, w 
zaczął się budzić z wiekowego letargu i coraz | jaki sposób republikanie, 
wyżej podnosić głowę i głosu żądać w sprawach | dzie rząd, 
europejskich. Niemiło to Francyi, że pod jej | pojednania. Na ostatniem posiedzeniu izby 
niemiło į wniósł deputowany Thallier de Ponteville in- 
Anglii, że traci arendę portugalską. Więc oba | terpelłacyę, 
te państwa są poirytowane tworzącym się so- | konkursu o posadę pomocnika inżyniera czte- 


bokiem powstaje nowy silny czynnik, 


juszem Hiszpanii z Portugalią. 
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ika paryska. 


Paryż 10 listopada. 
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epilog tragiczniejszy, aniżeli się spodziewano: | 


|świeży zamach dynamitowy, którego ofiarą pa- | 
dło pięcioro ludzi. | 

Cały Paryż przejęty jest zgrozą tej no- | 
wej zbrodni anarchistów, nawet zagorzali so- 
cyaliści są od wczoraj potulniejszymi i złorze- 
czą tym, którzy podkładaniem bomb chcą 
zbawić ludzkość. 
tylko oni 
derców, ono jest jedną z latorośli socyalizmu 
trancnzkiego. Nie trzeba być daleko widzącym | 
mężem stanu, aby nie poznać zgubnej dzia- 
łalności przywódzców ruchu robotniczego we 
Vrancyi. Uznają to nawet angielscy socyaliści, 
a jeden z ich przywódzców Jobn Burns, w ro- 
zmowie z współpracownikiem Figara, tak się 
vyrazil o ruchu robotniczym we Francyi: 
„Kierownicy robotników na konynencie dużo 
krzyczą uwłe sami nie wiedzę, czego cheg. My, 
Anglicy, gdy chcemy wyjść na trzecie piętro, 
stawiamy spokojnie noge na stopniach i prze- 
bywamy jeden po drugim, zaś n was krzyczą, 
że schody trzeba wywtrócie”. 


wapółpracowniku Figara, szwagrze jednego 
| krezusów izraelskich, pisującym pod pseudoni- 
|mem Jaques de St. Cère. Pisuje on artykuły 
polityczne, które nieraz robią senzacyę, gdyż 
autor ich przez swe koligacye z Rotszylda- 
mi, uchodzi za „źródło najlepiej poinformowa- 
ne". Na karb tej dobrej reputacyi, którą się 
cieszy, pisuje też często p. St. Cere, a raczej 
pan Rosenthal, 
nazwisko, brednie niestworzone — i teraz pu- 
| cil znów jednę w świat. Oto doniósł z powa- 
gy augura, trójprzymierze na prawdę się 
chwieje, bo Aus.rya z niego występuje. No, 
szczęśliwi ubodzy na duchu, którzy uwierzą 
tej niedorzeczności, ale we Francyli i tacy 
się znajdą. 

Swiat polityczny francuski zaczyna spo- | 
strzegać, żo jeśli p. Freycinetowi ubyło w osta- | 
inich czasach 
to za to przybywa mu nieustannie lat. To też 
są ludzie, patrzący w przyszłość, którzy już 
zastanawiają się nad tem, kto ma być jego 
| następcą. Obsadzenie posady ministra wojny 
we Francyi nie jest rzeczą łatwą. Wojskowy 
;być nim nie może, bo jeżeli jest złym jenera- 
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z rządem meksykańskim; prawa jego do ziemi | ostatnia opierała się zawsze o Anglię i nieraz | łem, to zaszkodziłoby to armii, a jeśli jest do- 
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POWIEŚĆ 
WACŁAWA KASLOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Dumny Pomorczyk ani przypuszczał, że 
już się nawiązała nić między nim a kozakiem. 
I już on jej nie rozerwie. Wątła jeszcze jak 
pajęczyna, będzie ona coraz grubiala niespo- 
strzeżenie dla niego, jak niespostrzeżenie niżej 
i niżej upada człowiek, popychany nienawiścią 
i namiętnością samolubną. 

O wypadku w ogrodowej altanie nikt się 
nie dowiedział, tylko jeszcze głośniej zaczęto 
mówić w Szurze, że życie Anulki widocznie 
kapieje. W istocie zbladła jej twarzyczka i schu- 
dła, głowa się pochyliła, z zapadłych i podkre- 
slonych oczu patrzył ciągły przestrach, a kiedy 
czasami pojawił się na jej twarzy blady usmiech, 
wymuszony pieszczotami siostry, to był tak bo- 
lesny, że pani Helena corychlej się odwracała, 
nie mogąc opanować gwaliownego wzruszenia, 
a ezcigodny sir Carlington śpiesznie się usuwał 
z pokoju i coraz częściej mówił do żony: 

— Nieszczęście przyniosło tego Ass-Bułata! 
To niezdara. Boję się, ża jest egoistą najgor- 
szego gatunku. Już wolę Oigerodego, bo przy- 
najmniej kocha Anulkę. 

— Nie mów-że, baronecie, takich herezyi ! — 
odpowiadała pani. — Mubieta szczęśliwa nie 
z iym, kto ją kocha, ale z tym, kogo rama 
kocha. 
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— To winszuję tej kobiecie sucłot! Co do 
| mnie, wolałbym, żeby Anulka z czasem potrze- 
i bowała jeździć do Vichy. Ale róbcie, jak chce- 
l cie. Ja tylko oświadczam, że sir Ass-Bulat co- 
|raz mniej mi się podoba. 
| — Czem-że mógłby zdobyć 
; chylność ? 

— Niech robi eokolwiek! Niech stara się 
wyjść z tej pozycyi, która sama przez się ni- 
gdy się nie rozwikła! 


twoją przy- 


Pani Helena milkla, a sir Carlington po 

t chwili dodawał: 
| — Prawdziwe szczęście, że Olgerodamu udało 
się właśnie teraz zaniemódz! Od tygodnia ma- 
my przynajmniej spokój, ale to długo nie po- 
trwa. Odwiedzam go co dzień 1 widzę, że mu 
niec, no nie! — zdrów, jak Prusak! Więc to nie 
choroba, ale jakieś grymasy, za które niech go 
Fortuna suto wynagrodzi! Ale już z miny jego 
widzę, że wkrótce znów będzie nas zaszczycał 
swoim miłym humorkiem. Obaczysz, że lada 
dzień się zjawi! - 1 zacznie się dawna męka! 
Rzeczywiście pewnego wieczora Ulgerode 
się zjawił. Wszedł do salonu z taką twarzą, 
jak gdyby przedtem między nim a Anulką nie 
się nie stało, jednak mały wypadek wytrącił 
go z równowagi. Latwo się we drzwiach po- 


i poduiósłszy szerść na grzbiecie zawarczał. 
Baronowi żywo stanęła przed oczami scena 


'szony sir Cuarlington eorychlej chwycił go za 
;obrożę 1 zu drzwi wyrzuci. lgereds przecią- 
'gnął ręką po twarzy, tłumiąc wzburzenie, po- 
i tem się nizko ukfonił Anuice 1 odszedł powitać 
| panią domu. 


czych inteneyi. Dwa siostrzane państwa poczęłysię | Dreyfus, żyd. Polecił on już wystawiać, gdzie 
ì ie, | tylko można, 
której | Szkoda, że zbyt rwący się naprzód brzuszek psu- 
podobno rokowano o stały związek polstyczny j je wojskowe wrażenie, Jedno w każdym razie 
któryby Portugalię wyrwał z | zyskać armia może, jeżeli 
handlowej zależności cd Anglii, a politycznym | strem wojny: 
obu | dąc szetem 
zaś tym państwom szerszą podstawę do ważki |sie, nie da się oszukać na dostawie zboża 
z Francyi. ; dla armii. 


| nych oklasków 


(W. Z.) Bezrobocie w Carmaux znalazło | Ulicy Botsarisa. Między szychtami materya- 


prześcieradła, w którem zawinięte były 


A jednak nie kto inny Fries kawałki, wyżarty został witryolem, co 
4 > 3 


sami wytworzyli to plemię mor- |; 


Słyszeliście nieraz zapewne o szacownym | 
| 


gdyż to jest jego właściwe ! 


wiele znaczenia i popalarności, | 


= to byłoby niebezpiecznem dla republiki 
,stawiąć go na czele armii, bo mógłby zostać 
į cesarzem. Tym żołnierzom nie można wierzyć. 
|Cywilni natomiast z reguły nie się na spra- 
| wach wojskowych nie rozumieją. Wychowała 
| sobie republika jednego takiego cywila p. Frey- 
i cincta, trzeba wychować drugiego. Kandydat 


już się znalazł; jest nim Sprawozdawca w 
| sprawach wojskowych w izbie, deputowany 


f fotografię swą w mundurze 
porucznika rezerwy, który nosił przed laty. 


zostanie on mini- 
szanowny ten deputowany, bę- 
wielkiej firmy zbożowej w Ode- 


Dużo mówiono ostatniemi czasy o zamia- 
rze połączenia się konserwatystów z utniarko- 


a w pierwszym Tzę- 


torują konserwatystom drogę do 


dla czego rząd nie dopuścił do 
rech młodych techników 
świetne 
nister 


pomimo, iż mieli 

kwalifikacye. Na to odpowiedział mi- 
robót publicznych Viette wśród hucz- 
izby: „Stało się to dla tego, 
że ludzie ci należą do rodzin, znanych z kon- 
serwatyzmu . 

Slady tajemniczej zbrodni wykryto przy 
łów nowobudującego się tam domu, gałganiarz 
pewien znalazł trupa młodej kobiety na ka- 
wałki pokrajanego i w grubem zawiniątku 
ułożonego. Ciało pokrajane było na dwanaście 
kawałków, ale nie było między nimi ani gło- 
wy, ani rąk, ani wnętrzności. Jeden z rogów 
te 


dowodzi, że musiał być tam wyhaftowany ja- 
kiś znak, który złoczyńca dla zatarcia śladu 
zniszczył. Ostrożny złoczyńcu, to też daremnie 
usiłuje go policya wykryć, a ze znalezionych 
części zwłok trudno odgadnąć, kto był ofiarą. 
Z powodu wykrycia tego morderstwa wydarzył 
| się charakterystyczuy epizod. (to gdy dzien- 
niki rozgłosiły, że znaleziono pokrajane kawal- 
ki ciała iudzkiego i że policya czyni poszuki- 


| wania, czy jaka młoda kobieta nie zginęła o- 


statuimi dniami w Paryżu, zgłosiło się do 
szefą biura bezpieczeństwa, pana Gorona, 
czterdziestu kochanków, mężów lub ojców, 


oznajmiając swe zguby. Do jakiej kategoryi 
należały przeważnie te zapodziane kobiety, 
świadczy najlepiej ten szczegół, że w wielu 
wypadkach zgłosiło się kilku swiadków o jedną 
1 tą samy zgubę. 

Morderstwo to jak zwykle mocno ludzi 
poraszyło, ale do kilku dni zapomną o niem, 


e coś innego się wydarzy i zajmie uwagę. 


Już to przyznać trzeba, że złodzieje i mordercy 
paryscy dziwnie się wykształcili 1 udoskonalili. 
Są tacy eleganci w cylindrach i frakach, któ- 
rzy okradłszy cudze mieszkanie zostawiają w 
,niem bilety wizytowe z przeproszeniami 1 wy- 
razem ubolewania nad szkodą okradzionego. 
Najbardziej teraz rozpowszechniony gatunek 
grabicieli cudzej własności stanowią tak zwani 
„kambrioierzy* (cambriołeurs), trudniący się 
okradaniem mieszkań. Rzezimieszek taki wcho- 
dzi gdzieś na piętro i dzwoni. Jeżeli mu otwo- 
rzą zapytuje grzecznie: „Wszak to trzecie pię- 
tro". „Nie, to czwarte“, „Ach! przepraszam 
najmocniej, omyliłem się.“ Jeżeli zaś na dzwo- 
nienie nikt nie wyjdzie, wtedy otwiera drzwi. 
zagarnia co znajdzie i wnyha, zaś wrazie przy- 
dybania dobywa sztyletu i rani lub zabija, a 
wszystko zwinnie i bez hałasu. Letnia, porą 
„pracują“ ei ichmościowie głównie w pustych 
pałacach urystokracyi, przebywającej na wsi, 
zimą zaś po mieszkaniach klasy przemysłowej 
handlującej, lnb zresztą czyichbądź, gdzie jest 


Wcześniej, czy później zedrą z niego maskę 
i dawno wydany wyrok wykonają ż całą ści- 
słością, a tymczasem ciągle będzie się wlekło 
takie życie, jak teraz, — męka piekielna, nie 
| życie! A ehoćby nigdy nie zdarli zeń maski, 


| á 5 . i z E . e 

| Odtąd dla Anulki zaczął się szereg jeszcze į to czyż z nią na twarzy i z wiecznym niepo- 
większych niepokojów. Jeśli panu Władysła- | kojem w sercu mógł zaślubić Anulkę? Przecie, 
wowi zdarzyło się spóźnić, dostawała gorączki; |nie! Ach, to takie proste! Czemnż o tem nie 


każde zagłośne słowo, stuk nagły, krzyk na 
ulicy, zgola każda niespodziewana drobnostka 
| wprawiała ją w nerwowe dreszcze. Straciła sen, 
do ust nie nie brała, krom kawałków lodu. 
Lecz nie użalała się nigdy. Raz tylko, w odpo- 
wiedź na pytające spojrzenie pana Władysława, 
szepnęła ze łzami, przyciskając wychudłe ręce 
do skroni: 
— To można umrzeć !... 


On wtedy nagle tak strasznie pobladł, że 
natychmiast w żart obróciła swe słowa i odtąd 
przy nim starała się być nawet wesołą. 


Nadaremnie. Ten przymus jeszcze mocniej 
krwawił mu serce. Dręczony jak Anulka, 
oczekiwaniem katastrofy, która lada chwilę 
mogła wybuchnąć ,i wyrzutami sumienia, że 
los ukochanej ziączył ze swą niedolą, czuł się 
nad wszelki wyraz nieszczęśliwym i nielitości- 
wie potępiał się za pozostanie w Nzurze. Oto, 


honorze i dla ratowania go poświęcać spokoju 
Anulki. Niechby go miano za szpiega, niechby 


| 


| pomyślał odrazu?... 
Czemu ? 

‘Oto, niegodziwość ! Poddal się miłemu uczuciu, 
| po dlugiej tęsknocie chciat zakosztować rado- 
ści, nie pomyślał o Anulee, o sobie „jeno pa- 
miętal, został — i ot, węzeł tak się zaplątał, 
że teraz chyba go rozciąć , kto wie, może 
z życiem, ze swojem, to nie, ale z Anwiki, 
to straszno, to prawdziwa klątwa! 

| Tymczasem dom księcia Mirskiego zaczął 
się ożywviać, schodzili się oficerowie na zwykle 
śniadanie, powstał między nimi gwar wesoly, 
smiech wybuchał co chwilę i coraz natarczy- 
wiej pukano do drzwi pana Władysława. 
> Więc wyszedł — i wnet porwała go iala 
hucznej zabawy, w której niechętnie bral 
udział, co widząc, szejnąt mu fieutt: 

— (o, wyglądasz wśród nas, jak borsuk 
między psami? Ha, zapewne, pod angielską 


kazal, Tobby, leżący u nég Annuiki, zerwał się | mówił sobie, iż nie powinien był myśleć o swym | flagą przyjemniej? | nie jesz nic? Rozumiem! 


W swoim pokoju najadłeś się wymarzonych 
E J d = 
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marcepanów 1 zapiłeś mlekiem z niebieskich 


w ogrodowym namiocie, krew mu uderzyła do | nazwisko jego powieszono na szubienicy, jeśli| migdałów. Ba! Pyszne to przysmaki! „Ale, do 
głowy, zapomniał gdzie jest, zapomniał, że | już taka jego dola, że wszystko przeciwko | milion dyabłów, musisz dziś zjeść misę koza- 
wszyscy nań patrzą, i z twarzą wykrzywiosną | niemu się obraca! Cierpiaiby okrutnie, ale! ckiej juchy! 


gniewem rzuci się na psa, jak gdyby chciał 
| go zadusić. Buldog nasrożył się jeszcze bar- 
idziej, kowawa yar jego oczy, a w ware? 
i cem gaidie taka wrzała wscieklość, ża pinesira- 


? 


tylko sam; cierpiałby bez nadziei, ale miałby 
jpociechę, że własnem życiem ckupił jeśli nie 
szezęłoie, to qrrzynajimniej spokój Anulki. A 


f ran COLP Pisec wyjsciu Żawihero imie ma- 


— Juchy?.. kozackiej? — powtórzył pan 
| Władysław. — Cóż to znaczy, pułkowniku? 

— A cóż może znaczyć. čo sin piorunów! 
,Pozwoliisue tmu puubrutu Aachodre kucha- 


Oto, słabość! Oto samolubstwo ! | 


co do zabrania. Inni znowu obławiają się na- 
padając na zapóźnionych przechodniów w pu- 
stych ulicach. — Ciskają oni napadniętemu 
w oczy pieprz tłuczony, albo chwytają go na 
plecy: jeden dźwiga, drugi obdziera, a potem 
ciskają nieszezęśliwą ofiarę do Sekwany lub 
w kanał najbliższy. Najniebezpieczniejsi są 
zbrodniarze operujący w spółce z kobietami. 
Ilzie sobie ktoś wieczorem, xaraz podsuwa się 
doń niewiasta i wziąwszy pod rękę do siebie 
zaprasza. Jeżeli przechodzień jest roztropny 1 
odczepi się od niej, może Bogu podziękować, 
że uniknął zagłady, ale jeżeli się da przywabić, 
wówczas zalotna towarzyszka zaprowadza go 
w jakąś uliczkę, gdzie dwaj jej wspólnicy agłu- 
szą go silnemi razami w głowę lub na śmierć 
zabiją, a potem obedrą. Są specyaliści lotro- 
wskiego rzemiosła, czyhający na pijanych prze- 
chodniów. — Głównemi miejscami schadzek 
zbrodniarzy są szynkownie nocne, otaczające 
targ miejski, czyli tak zwane hale, a z pomię- 
dzy nich szynkownia „ojoa Lunette“ w pobliżu 
placu Maubert najbardziej jest osławiona. — 
Dalej nieco są „Lomy Amerykańskie" 1 służą 
za kryjówkę złodziei pospolitych. Lokale te, 
które policya toleruje, są nieraz też i rodzajem 
pulapek na jej usugi. Złoczyńcy dają się tam 
często durzyć i pojmać mniemanym towarzy- 
szom, zawierającym z nimi znajomości i kole- 
Żeństwo, częstującym suto i zwierzającym się 
im z rzekomych piauow złodziejskich, do któ- 
rych wykonania wspólnego ich zapraszają. ‘Są 
to własnie specyalni do tego agenci policyjni, 
którzy pozyskawszy temi zwierzeniami 1 po- 
częstankami zaufanie łotrów, i chciwość ich 
podnieciwszy, naprowadzają ich następnie na 
czekającą w umówionem miejscu straż, i do 
więzienia odstawiają. 


e 

Z Izby sądowej. 

(Wtasciciel Złoczowa przed sądem.) 

Dzisiejsza rozprawa uchyliła znowu rąbek 
tajemnicy, w jaki to eudowny sposób rosną 
nieraz długi, ciążące na własnościach ziemskich. 

Przed przysięgłymi staje dziś Samuel Sel- 
zer właściciel Złoczowa, oskarżony 0 oszustwo 
a mianowicie, że p. Kazimierzowi Stefanowi Mło- 
deckiemu pożyczył 3500 zł. a wziął za to skrypt 
na 20.000 zł. Rozprawę prowadzi radzea Spęda- 
kowski, jako wotanci zasładają radzcy Nikisch 
i Lorenz, protokołnie p. Czajkowski. Oskarże- 
nie wnosi zast. prokuratora Piwocki, a obrony 
podjął się dr. Dziędzielewicz. 

Rzecz się tak miała: Samuel Selzer po- 
życzył br. Młodeckiemu 3500 zł. zaco otrzy- 
mar dwa weksia po 2000 zł. Ale potem zapro- 
ponował sam Selzer Młodeckiemu, że mu po- 
życzy 20.000 zł. jednak pod warunkiem, że je 
zahipotekuje na dobrach Młodeckiego Brody i 
Szezuwowice i że z ogólnej kwoty potrąci sobie 
owych 8500. Termin zapłaty oznaczono na 1 
listopada 1574, a w razie niedotrzymania ter- 
minu miał płacić Młodecki po 3 pret. miesię- 
cznie, aż do umorzenia całej sumy. 

Umowę zawarto u $. p. notarjusza Groebla 
w Krakowie. Młodecki dał Selzerowi skrypt 
na 20.000 zł. a ten mu zwrócił dwa jego 
weksle po 2000 zł. Za powrotem do Lwowa 
Miodecki upominał się u Selzera o resztę kwoty 
ale Selzer zrazu wymawiał się, że nie ma tyle 
gotówki, a potem oświadczył, że się chce wy- 
cofać z tego interesu. Niepomogła interwen- 
cya not. Witosławskiego, ani pośrednictwo Ma- 
jera Weiureba, który w r. 18/8 układał się z 
Selzerein o zapłacenie długu przez Młodeckiego. 

Weinrebowi oświadczył Selzer, że z pro- 
centami od 3.500 zł. należy mu się już tyle, 
ile jest wyrażone w skrypcie. Mimo to Selzer 
przez jat szesnaście nie upominał się o pie- 
wadze, czekając widocznie, aby Miodecki za- 
pomniał jak się sprawa miała. Dopiero w mar- 
cu 1891 wystąpił z prośbą do sądu w Złoczo- 
wie o pozwolenie zasekwestrowania dochodów 
z dóbr, Młodeckiego Brody 1 Szczurowice na 
zapłatę wrzekomo mu należących się 20.000 zł. 
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rzyć. otóż i macie, sporządził pierwsze danie: 
Szelinoską juche ! 

tak ? obojętnie wymówił pan 
Władysław i ręką machnął niedbale: — Wszyst- 
ko m: jedno! 


SAIE 


e Wał Tak! Jedno ci! — mruknal Reutt, 
i obrażony tą obojętnością. — Zaczekaj, aź po 


śniadania opowiem co to za jucha, a wtedy 
mów, jedno ci, czy nie jedno! 

W parę godzin potem, jak przed kilku 
cdnisiii, Reutt, Mirski i pan Władysław 
iedli do narady. Rentt, chmwny 1 strajitony, 
zaczął : 

— Nawet fajka mi uie smakuje, tak szkarą- 
daie na duszy! Ha, eóż! Chcieliście , no, tc 
macie! Niech dyabli biorą paiskie grymasy! 
Cóż! badziiem po szlachecku, roztropnie, prze- 
zornie: uciekaj! — mówiłem człowieku! 
No, nie posłachałeś.. Potem chciałem tego 
hycla Nachodkę.. 

“— Wyprawić na tamten świat, wiemy o tem, 
— przerwał niecierpliwie Mirski. — Cóż dalej? 

— Nie, mosanie! Tego nie chciałem, bo dla 
lłajdaków nie ma (tamtego świaia. Chciałem go 
po prostu ubic jak psa. Aie cóż! Zakrzycze- 
liście mmie, wykombtinowaliście cos mądrzej- 
SŁĘZO, — ot, 1 macie teraz! 

— (dż, naprzykład, mamy? — spytał Mir- 
ski uśmiechając się. 

— (o? — opryskiiwie powtórzył Reutt. — 
A eliocby to, że ten chamski szczeniak prze- 
wrócił całe archiwnm, szukając listów goń- 
czych za Białorzeckim 1 wyroku warszewskiej 
komisyi. Hę, cóż wy na to? 

— To, że nie znalazł ,— rzekł Mirski. 


1 


m 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


ma. 
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i procenta od r. 1874 po 3 pret. miesięcznie. Sąd, 
opierając się na przedstawienin rzeczy przez 
Selzera, pozwolił na to. Prokuratorya państwa 
więc oskarża Selzera o to, że podstęjnie wpro- 


panować nie powinny. Mówca wnosi przeto, 
aby dla uporządkowania gmachu i przyprowa- 
dzenia go do czystości przeniesiono stajnie 
straży pożarnej z ratusza na inne miejsce, aby 


wadził w błąd sąd złoczowski i dopuścił się | starano się o czystość na podwórzu i w piwni- 


oszustwa na szkodę Stefana Kazimierza Mlo- 
deckiego. i 
Samuel Selzer, mężczyzna już szpakowaty, 


cach, by w głównej klatce schodowej urządzo- 
no windę i t. d. Wywody te poparli także pp. 
| radni Bardasz i Kordys, poczem Rada przyjęła 


dobrej tuszy, pyszny typ „naszego obywatela | wnioski ks. kan. Mazuraka i poleciła magistra- 
mojżeszowego wyznania”, zaprzecza wszystkie- | towi wypracować odpowiedni elaborat. 


mu, co mu zarzuca akt oskarżenia i twierdzi, | 
że Młodeckiemu zapłacił całycl 20.000 zł, a; kompletu zamknął posiedzenie. 


mianowicie dał mu dwa weksle po 2000 zł., 
kilka kwitów na 3—4000, potrącił sobie pro- 
cent za rok jeden w sumie 4000 a resztę, około 
10.000 zł. dał mu gotówką. 

Po dziesięciominutowej przerwie przystą- 
piono do dalszego przesłuchania Selzera. Pro- 
kurator stawia mu kilka pytań. 

Prok. Po uprawomocnieniu już aktu o- 
skarżenia przeciw panu przez apelacyę, zawar- 
łes pan ugodę, na mocy której Młodecki mial 
panu zapłacić tylko 9000 zł. Kto zaproponował tę 
ugodę ? 

Oskarż. Jak dowiedziałem się, że jestem 
oskarżony, powiedzialem :$Po co mi tego, niech 
pieniądze przepadną, dzieci zgódźcie się. 

Prok. A któż to były te dzieci ? 

Osk. No! dr. Rożankowski i moje dzieci 
także. 

Stawiali jeszcze pytania oskarżonemu o0- 
brońca dr. Dziędzielewicz, radzea Nikisch i 
przysięgli dr. Fedak i p. Stanuchowski, poczem 
wezwano p. Stefana Kazimierza Młodeckiego. 
Za zgodą obrońcy i prokuratora nie zaprzysię- 
żono świadka. 

Przew. Skąd pan zna Selzera ? 

Młod. Zarekomendował mi go Weinreb. 
Potrzebowałem wtedy 4000 złr. dałem mu dwa 
weksle po 2000 złr. a on mi za jeden wypłacił 
po strąceniu procentów pełną kwotę. Wyjecha- 
łem do Krakowa i ztamtąd zatelegrafowałem 
po resztę pieniędzy. Selzer przyjechał i oświad- 
czył, że otworzy mi dalszy kredyt do 20000 zł. 
Zgodziłem się na to i wystawiłem skrypt na 
20000 złr, on mizwrócił dwa weksle i dał 
a conto 1500 złr., a resztę mial mi wypłacać 
w miarę, jak zażądam. 

Przew. Więcej żadnej kwoty potem nie 
otrzymałeś pan od niego? 

Młod. Nie! nigdy. We Lwowie żądałem 
za pośrednietwem p. W. Witosławskiego i Wein- 
reba zapłaty reszty, ale ou prosił o zwłokę. 

Przew. Dlaczego pan potem za pośre- 
dnietwem p. Kolischera zawarł umowę, Że za- 

łacisz Selzerowi 18000 złr., jeśliś pan otrzymał 
tylko 3500 złr. 

Młod. P. Kolischer mial moje pełnomo- 
enictwo, a zresztą chodziło mi o zwłokę. 

Przew. Czy nie czułeś się pan pokrzyw- 
dzony pretensyami p. Selzera? 

Młod. Naturalnie, ale po ostatniej ugodzie 
na 9000 zł. już nie cznlem się pokrzywdzony i 
dla tego cofnąlem swe przystąpienie do postępo- 
wania karnego. 

Następnie odczytał przewodniczący kilka 
aktów, a prokurator zadawał pytauia p. Młode- 
ekiemu. 

Prok. Czy przed spisaniem skryptu Żą- 
dał kto od pana, abyś przed notarynszem po- 
wiedział, żeś dostal 20.000 zł. 

Młod. Sam Selzer. 

Prok. Czyś się pan 
Selzerowi skrypt na 20.000, 
3500 zl.? 

Młod. Nie sądziłem, aby ou to wyzyskal, 
ufalem niu. 

© godz. | odroczył 
prawę do 4 po poludniu. 


nie obawiał oddać 
wziąwszy tylko 


przewadniczący roz- 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów IT listopada. 

Obradom przewodniczył p. wiceprezydent 
dr. Marchwicki. Przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego wniósł p. r. Heppe interpo- 
lacyę, dlaczego urząd budowuiczy zezwolił na 
wadliwą rekonstrukcyę domu p. Wojciechow- 
skiego przy ulicy Akademickiej, który kuchnię 
restauracyi swej umiescil tuż przy wychod- 
kach. Nadto uskarżał się p. Heppe na zły stan 
dróg na Nowym Świecie, na ulicy Ossolińskich 
i Słowackiego. Ulice te przedstawiają jedną 
wielką kałużę błota, sz pełne wybajów tak, że 
przejazd przez nie połączony jest z wiełkiemi 
trudami, a z ciężareni prawie ulergoze bireru jei 
przez te ulice się przedostać. Mola gTzęzną 
w błocie aż po Osie. | 

P. r. Stebelski uskarżał się na błoto 1 wy- 
boje na ulicy Kochanowskiego. 

Delegat p. Michalski wyjaśnij, iż przy- 
czyną tego zlego stanu dróg jest brak kamie- 
nia potrzebnego do szutrowania ulic. Przewo- 
dniczący dr. Marchwicki oswiadezył, iż pe- 
czyni wszelkie kroki, aby tym niedogodaościom 
zapobiedz. i 

Następnie po załatwieniu kilkunastu re- 
kursów w sprawach budowniczo pol cyjnych, 
polecono magistratowi zbadać piekarnię p. Mra- 
zka przy ulicy Batorego. Piekarnia ta ma m- 
ski 1 wadliwy komin, tak, że w dni słotne 
dym z niego ściele się po przyległych ulicach 
i zanieczyszcza powietrze. W dalszym Ciągu 
przyjęto do wiadomości i zatwierdzenia sprawi 
budowy młyna w Błotni: dyrekcyi teatru lwow- 
skiego uchwalono wypłacić resztę należnej jej 
subwencyi za r. 1891 w kwocie 2.000 zł, ale 
z sumy tej polecono strącić 800 zł. na rzecz 
ubogich chrześcijan, a to jako kompeusatę za 
dwa przedstawienia, które dyrekcya na ten cel 
była obowiązaną dać, ale tego nie uczyniła. 
Nadto postanowiono wezwać dyrekcyę teatru, 
aby przynajmniej połowa z 30 obowiązkowych 
przedstawień operowych za dobre uznanych 
dawaną była po zwykłych cenach. Ped pomuik 
dla ś. p. Juliana Ordona, bohatera wojsk na- 
szych, unieśmiertelnionego „Redntą Ordona* 
Mickiewicza, odstąpiła Rada bezyłatnie adpo- 
wiedni kawał gruntu na cmentarzu łuyczakow- 
skim. Pomnik ów budować będzie p. Tadensz 
Barącz, artysta-rzeżbiarz. 

Przytulisku polskiemu w Wiedmu przy- 
znano subwencyę w kwocie 50 zir., zatwier- 
dzono operat rachunkowy budowy przytuliska 
dla biednych we Lwowie, przyjęto do wiado- 
mości rachunki z administracyi stolków targo- 
wych za l półrocze 1590 r. i postanowione 
przystąpić do budowy kanałów w ulicy Szkol- 
nej, Podzamcze i części ulicy Żólkiewskiej. 

. Długą dyskusyę wywołała sprawa przyję- 
cia portyera dla gmachn ratuszowegu. 

. Radny ks. kan. Mazurak uskarżał się na 
wielkie nieporządki panujące w ratuszu. Gmach 
ten zamiast pryświecać całemu miastu po- 
rządkiem i wzorową czystością należy do naj- 
niechluiniejszych. Na podwórzu leżą kupy gnoju 
1 śmiecia, a w piwnicach urządzono kurniki 
dla drobiu : chlewy dla nierogacizny. Takie 
nieporządki tuż pod okiem prezydenta miasta 
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O godzinie 9 przewodniezący dla braku 
Dalszy ciag 
obrad dziś o godz. pół do siódmej wieczorem. 


Maiy Fejleton 


Zdanie panny o kobietach. 

Znana emancypatka warszawska, panna 
Marya Przewóska, wystąpiła temi dniami w je- 
dnem z pism warszawskich z artykułem zaty- 
tułowanym „Intuicya kobieca w świetle nowej 
wiedzy“. Posłuchajmy tedy co pisze ta panna, 
bo to bardzo zajmujące. Oto jej słowa: 

„+. W  bfogosławionem świetle wiedzy dni 
ostatnich, strącając własnemi rękami z piede- 
stałów prawdy nrojonej strupieszałe bożyszcza 
wczoraj zaledwie w pocie czoła mozolnym wzno- 
szonych dogmatów, w świetle nowego nauko- 
wego mistycyzmu, który za fundament nauko- 
wy swych twierdzeń bierze zdobycze pozy- 
tywnej wiedzy, horyzonty widzenia naszego 
obejmować poczynają bez miary, a widnakręgi 
poznania koła swe zataczają aż po rubieże 
nieskończoności. Przybył tu niby jeden czyn- 
nik badań więcej, jedno światełko z wieku- 
istych „zaświatów“ płynące, jeden świetlny, 
przejrzysty promień wiedzy czystej, a zyska- 
liśmy tyle — prawie wszystko '* 
zrozumiales szanowny czytelniku ? Bardzo 

nas to cieszy, bo sądziliśmy, że nie zrozumiesz. 
Żeby jednak nie cytować całego artykułu, no- 
tujemy, że opowiada nam w nim autorku, iż 
dla jej szczęśliwego mnysłu, który zyskał już... 
„prawie wszystko“ i którego widnokrąg po- 
znania tak daleko sięga, nie może i kwestya 
kobieca przedsiawiać tajemnic. Tajemnice te 
odsłoniły przed autorką badania pozytywne 
nal rozlicznenu przejawami hypnozy. One to 
pouczyły autorkę, że kobieta wogóle odznacza 
Się „przewagą traascedentalnej świadomości" i 
że dzieli teu przywilej 2 ascetami religijnymi 
i naukowymi, z wielkimi reformatorami ludz- 
kosci i jej przewodnikami, z wielkimi wizyo- 
nerami ducha czującymi za miliony, z poetami, 
artystami i wszystkimi geninszarni świata i 
ludzkości, którzy na „nowe pchają go tory, 
wreszcie z.. dziećmi. Ow to przywilej przeja- 
wia się w skłonności kobiety do „nieapodsta- 
wionych prawie obaw i lęków wewnętrznych” 
i w sklonności do chorób nerwowych. Dzięki 
temu, kobieta w lot nierzadko „odgaduje i od- 
czuwa“ to do czego mężczyzna drogą skompli- 
kowanych czynników i kategoryi umysłowych 
dochodzi mozolnie, subtelizuje 1 wciela w ży- 
cie idee, których twórcą i imieyatorem, u ra- 
czej autorem odpowiedzialiym, bywa zazwyczaj 
mąż. Wyrażając wątpliwość co do samodziel- 
ności owego autorstwa, panna Przewóska tak 
dalej pisze ku zbudowaniu plei swojej: 

„e Teorya anabolicznej bierności kobiety, 


zastosować się dająca jedynie w pewnych do-! 
syć ścisle określonyeh granicach, za wyodrę- | 
buikniem tej olbrzymiej stery psychizmu, któ- | 
rego bezwzględna zależność od biologicznych | 


właściwości ustroju Ściśle wykazać się nie da, 
wylnykajac się owszem taktycznie z pod pre- 
syi podobnie apriorystycznych 
teorya ta mieć nawet może na poparcie swoje 
i inne jeszcze, acz zgoła nie nowe, mimo, że 
przez naukę oticynlna dziś jeszcze nie przy- 
zunne dowody...“ 

Rozumiecie panie * — Może uie! No, to 

słuchajcie dalej : 

peU kobiet stwierdzono przewagę elek- 
tryczności ujemnej, u mężczyzn dodatniej; ztl 
logicznie płynący wniosek, że dla wydania 
koniecznej iskry życia w jakimkolwiek zakre- 
sie, warunkiem sine gus non jest harmonijne 
zlanie się obu fluidów: męzkiego i żeńskiego..." 
No! to już jasniejsze, nieprawdaż? Ale 

obaczmy konkluzye : 

„Z różni: tych wypływająca tedy ko- 
nieczność — pisze p. Przewóska -- zajmowa- 
na w życin różnych przez obie płci stanowisk, 
obok niezbędnej i h w sterze działauia soli- 
darności, z których jedynie ma iskra życia 
wypłynąć, konieczność pracy na właściwym 


każtlej płci gruncie, we właściwej sferze wy- | 
ideę współzawo- ` 


klucza stanowczo wszelka 
dnietwa, zgubnej walki o byt i tym: podobne 


bałamuctwa ciasno pojmowanego równoupraw- | 


nienia.. A chacun sa part et sa part bien 

narquee...* 

Ależ nic słuszniejszego! Wszakże do tej 
konkluzyi doszliśmy w życin pierwej zanim 
badania mad hypnozą odkryły nad  transce- 
dentalne właściwości kobiecego umysłu, zanim 


poznaliśmy „teoryę anaboliczuej Gierncści ku- | 


biety*, zanim wiedzielismy 6 rodzaju elektrycz- 
ności kobiecej. Filozofia chrześcijańska trzyma 
się także zasady: 4 chacun sa part...“ tylko, że 
ta zasada w praktyce życiowej okreslonu jest 
ściślej aniżeli w teoryach nowoczesnej wietlzy, 
sięgającej aż po „rubieże nieskończości”. 
Ponownie musbny prosić zamiej- 
scowych naszych prenunterato ów: 
ani przekazów przeznac onych dla nas. 
ani i:stów do nas, uni żadnych zgoła 
zleceń. któremi nos cheg obarczyć, nie 


adresowuli do BIURA DZIENNIRÓW, | 


gdyż Buro to jest przedsiębiorstwen 
zupełnie tnnem t interesów „PRZE- 
GLADU: załatwiać nie może Cały sto- 
sunek tespomnRianeGo Biura Dzienni- 
ków do nas polega tylko na tem, że 
ono przyjmuje prenumere tę miejscowy 
na „Przegłęd i sprzedaje oddzielne nu- 
MEA m szego GASI, podobnie jak 
wszystkich tnnych lwowskich i zagra- 
nicznych dziewnikotw Wszystkie zaś 
pieniądze i listy, przeznaczone dla nas, 
należy wyłącznie adresocać do 


Administracyi „Przeglądu: 
ul. Nykstuska 45. 
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Lwów 17% listopada. 
Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu dnia 
11 bm., zatwierdziła wybór dra Karola Benoniego, 
dyrektora gimnazyum w Tarnowie, na zastąpeę prze- 
wodniczącego Rady szkolnej okręgowaj; wybór dra 
Włodzimierza Olszewskiego, adwokata w Nowym 
Sączu i Tomasza Ciągły, gospodarza w Podegrodziu 


dogmatów — ' 


aby 


PRZEGLĄD z dma 18 Listopada 1892 


na delegatów Rady powiatowej da Rady szk. okręg. 
w Nowym Saczu. 

Mianowania. Galicyjska krajowa Dyrekcya 
skarbu zamianowała ukwalifikowanego tyt. wach- 
mistrza żandarmeryi Jakóba Futaja; ukwalifikowa- 
nego sierżanta Wilhelma Hoendla; praktykantów 
podatkowych: Ignacego Siemieńskiego, Józefa Stel- 
czyka, Władysława Lisa, Ludwika Pieńczakowskie- 
go; prowizorycznych adjunktów podatkowych: Al- 
freda Strigłla i Antoniego Swidowskiego: prakty- 
kantów podatkowych: Edwarda  Czeremkiawicza, 
Mieczysława Samlickiego, Karola Zawadzkiego, Jo- 
zefa Kurzeję, Józefa Nakryjkę, Józefa Horbaczew- 
skiego, Włodzimierza Zakrzewskiego, Kazimierza 
Lubowieckiego, Tadeusza Władysława 2-ga im. Da- 
szyńskiego ; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Michała Rewakowicza: praktykanta podatkowego 
Józefa Mazurkiewicza; prowizorycznego adjunkta 
podatkowego Michała Stawińskiego; praktyxantów 
podatkowych: Tytusa Jaworskiego, Zygmunta Ter- 
leckiego, Kazimierza Herbsta, Kamila Opolskiego, 
Stanisława Bugajskiego, Bazylego Hawryłowa, Anto- 
niego Podfilinskiego; prowizorycznego adjunkta po- 
datkowego Marcina Bujaka; praktykantów podatko- 
wych: Feliksa Banasia, Jana Wożniackiego, Leona 
Łomeja ; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Jana Wilusza; praktykantów podatkowych : Jakóba 
Krynickiego, Maurycego recte Mojżesza Reicha, 
Abrahama Hochhausa; prowizorycznego adjunkta 
podatkowego Kamila Strojnowskiego ; praktykantów 
podatkowych Ludwika Zajedlewskiego, Zygmunta 
Błockiego; prowizorycznego adjunkta podatkowego 


Franciszka Jeżka:  praktykantów podatkowych : 
Franciszka SŃwięcha, Wojciecha Mrozka, Szymona 
Gockiego, Stefana Witkowskiego, Szczepuna Czerni- 
kowskiego, Juliana  Pasieczniekiego, Filipa Ra- 


kowskiego ; prowizorycznego adjunkta podatkowego 
Marcina Baziaka; praktykantów podatkowych: Jó- 
zefa Knapczyka, Józefa Najdałę, Teofila Nzpytkę, 
Jara Michalika, Stanisława Jurkiewieza, Rajmunda 
Brunona 2-ga im. Scholzego, Eugeniusza Nowakow- 
skiego; egzekntorów podatkowych: Romila Szan 
kowskiego, Józefa luisikiewicza i kalknlanta rachun- 
kowego Antoniego Tymińskiego — adjnnktami po- 
datkowymi w XI klasie rangi. 

Minister skarbu zumianował Juliusza Druka i 
dra Jana Skwarczyńskiego starszymi komisarzami 
skarbowymi we lwowskiej Dyrekcyi skarbowej. 

Rada szkolna krajowa zamianowała : 

Ks. Emiliana Abrysowskiego nauczycielem re- 
ligii gr. kat. w szkole wydziałowej żeńskiej w Sta 
nisławowie; ka. Andrzeja Pawiekiego nauczycielem 
rz. kat. religii w 4 klasowej szkole żeńskiej w Tar- 
nowie na Grabówce; Tzydora Ornatowskiego kieru- 
jącym nauczycielem 5 klasowej szkoły męskiej w Ja- 
worowie; Macieja Lenarta nauczycielem szkoły lu- 
dowej w Siedlcu; dra Bolesława Buszczyńskiego 
suplentem w szkola realnej w Krakowie, oraz za- 
twierdziła w zawodzie nanczycielskim Franc. Zycha 
w gimnazynm w Drohobyczu. 

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów rozpi- 
gala z terminem do 30 bm. konkurs na posude eks- 
pedyenta pocztowego w urzędzie pocztowym w Ba- 
bicach nad Sanem, w pow. przemyski. 

Wybory do Rady powiatowej w B-horodcza- 
inach odbęńa się dnia 22 grudnia rb. z grupy gmin 
wiejskich, dnia 27 grudnia z miast a B0go grudiia 
z grupy większych posiadłości. 

Sluby. W stanisławowskiej kolegiacie lucit- 
skiej pobłogosławiony zostanie dnia 19 bm. o godzi- 
nie 11 przed południem związek małżeński panvy 
Maryi Mirbaliny Mochnackiej z p. Aleksandrem M rza- 
nowskim, urzęduikiam dyrekcyi ruchu kolei państw. 
we Lwowie. 

Dnia 2f b. m. odbędzie się w kościele N. P. 


Maryi ua Jasnej Górze w Częstochowie ślub panny | 


Maryi Bartosińskiej, z panem drem Boganiłem Bień- 
| kowskim. 

W kościele św. Anny we Lwowie odbędzie się 
dziś o godzinie pół do T wieczorem ślub panny Ma- 
ryi Kellerównej, z p. Wład. Daszyńskim, adjnnktem 

, podatkowym. 

Przed kilkoma dniami zawarty został w War- 
szuwie związek małżeński p. Jaua Zan:arajewa, pi- 
szarego pad pseudonimem Ursyna, z panną Mwyą 
Reyo-zewską, artystką scen teatrów  prowineso- 
nalnych. 

„Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa”. Na listę powyższego Towarzystwa 
wpisali się w dalszym ciągu z wybitniejszych osobi- 
stości: pani Seweryna J»błenowska właście. dół r, 
ks. prełat-infułat dr. Ludwik Jurkowski. ka. 


naniz Mikcłaj Pawłowski, pp.: radzy Namiestnie- 
twa dr. Bronisław Loziński i Gustaw Mauthner, 


radzea sądowy dr. Romnald Schubert, profesorowie 
dr. Ludwik Uwiklński, dr. Henryk Kalyi i Leonard 
Mxrconi, właści iel dóbr Stanisław Brykrzytński, Jó- 
zef hr. Łubieński, Emil Bartemilian Brayer, Józcf 
Godlewski, dyrektor filii Banku austro-węgierskiego 
dr. Jan Jeleń, adwokat krajowy dr. Aleksander Ma- 
vyański, koncepista dr. Witałd Bartoszewski, buch- 
halter Dymite Koezyndyk, inżynier Zygmunt. Moty- 
lowski, kasyer Wincenty Zatorski, awtysta-rzeźbizra 


ka- | 
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a wskutek tego w Krakowie były trzy rozmaite go- | 


dziny: miejscowa, budapeszteńska dla byłej kolei 
Karola Ludwika, a pragska dla kolei Północnej. 
Otóż ze wszechmiar vożądanem byłoby, aby 
w całej monarchii austro-węgierskiej zaprowadzony 
był tak, jak w całej Anglii jednolity czas, a miano- 
wicie środkowo-enropejski, który jest zarazem cza- 
sem kolejowym. Ustałyby przez to mnogie niedo- 


godności. Dziś naprzykład nrzędy pocztowe odbie- 
rają i wyprawiają poczty podług czasu środkowo- 


europejskiego, a dla stron interesowanych otwie- 
rają i zamykają biura podług czasu miejscowego, 


czyli słonecznego. 

Ażeby jednak takie zrównanie czasu mogło 
być zaprowadzonem i istotnie praktyezny przyniosło 
pożytek, trzebaby w niektórych zwłaszcza miejsco- 
wościacii pozmieniać godziny urzędowe i szkolna 
w miarę tego, o ile te miejscowości leża na wschód, 
albo na zachód od południka starogrodzkiego 15° od 
Greenwich. Anglia 1 Szkocya zajmują od południka 
w Greenwich 20 na wschód a 6” na zachód , razem 
więc około 89% geogr. dlugości, zas z Irlaudyą okoła 
12° gaogr. dlugosci, — austro-węgierska monarchia 
jednak zajmuje od południka środkowo-enropejsliego 
około 6° na zachód, a około 119 długośsi geogr. na 
wschód, razem więc około 17. 

Wskutek tego jwłożenia różnica czasu miej- 
scowego ol czasu środkowo-curopejskiego wynosi 
w Krakowie około 20 minut, w Tarnowie ckoło 24, 
w Rzeszowie około 28, we Lwowie około 36, w Tar- 
nopolu około 42, w Maksymówce około 44, w Pod- 
wołoczyskach około 45 minut. 

Rzecz więc jasna, że j.żeli dotąd w miesią- 
cach zimowych popołudniowa nauka w szkołach 
publicznych odbywała się mięlzy 2 a dia po polu- 
dnin, to zaprowadzając po miastach czas środkowo 
caropejski, trzebaby naprzykład we Lwowie ten czas 
popołndniowej panki szkolaej posnuaé o pół godziny, 
a w Tarnopolu o trzy kwuadranse naprzód; w Kia- 
kowie wystarczyłby kwsulrany. Łatwo bowiem do 
pojęcia, że o dtej po pałndnin podług czawn srodko- 
wo-europejakiego tj o 4 minut 36 we Lwowie, a o 
godzinie 4 m. 43 w Tarnopolu Lelzie w szkole nuj- 
znpełniej ciemno i trzebaby nale szkolne oświetlać. 

Podobnie teź trzebaby zmienić godziny urzę- 
dów pablicznych, a w slad za temi zmianami sąlzę, 
Że v czasem utarłyby zmiany golsin i 
w Życiu prywatuen. 

Deutscher Schulverein, znane stowarzyszenie, 
mające na cola zaldadanie i utrzymywania szkol 
niemieckieh w miejscowościach, w których ludność 
niemiecka stanowi mniejszość, znajdnje się wopłaka- 
nych stosunkach finansowych. £ tego powodu odby- 
ła się przedwczoraj w Pradzn konterencya niemie- 
ckielr mężów zaufania, na której postanowiono wylać 
odezwę, wzywającą do skladek na rzecz stowarzy- 
szenia. 

Biuro Tow. im. „St. Staszica“ zostało przenię- 
simo do domu przy nl. Sykstuskiej l. 48 I piętro, 
Kancelarya Tow. otwarta dlu interesantów od 4—6 
po połndn'u. 

Konkurs dramatyczny im Wołodkowicza zo 
stal rozstrzygnięty przedwczoraj w Krakowie, W po- 


_ 


Się łatwo 


sielzeniu brali udział pp.: Dr. Adam Asnyk, Zy- 
gmunt hr. Cieszkowski, Dr. Karol Estreicher, Dr. 


Renstanty Górski, Apollo Lubicz, Ludwik Micha 
łowski, Dr. Ignacy Rosner i Henryk Sienkiewicz. 
W głosowaniu o nagrodę w kwocie 500 zlr. padło 
sześć głosów na dramat historyczny w ezterech 
aktach p. t. „Zwalczeni*, jeden głos na komedyę w 
trzech aktach p. t. „Fredzio* i jeden głos na sztukę 
historyczną w pięciu aktach p. t. „Sto lat temat. 
Tak wig nagrodę konkursowa, otrzymał czteroakitowy 
dramat historyczny prozą: „Źwalczeni*. Po otwarciu 
koperty okazało się, że autorka nagrodzonego dziela 
jest panna Helena Ceysioger, zamieszkała w Micha- 
lewie, w gubernii lubelskiej. 


Sąd konkursowy nadto zalecił do grania na 
stępujące sztuki: 1) „Fredzioś, komedva w trzech 


aktach prozą p. Stanisława Graybnera, 2) „Książę 
Henryk“, dramat z dziejów Szlązka w pięciu aktach 
prozą p. Bronislawa (Grabowskiege, 3) „Romans 
hrabiny“, dramat w pięcin aktach proza Wincenlego 
hr. ły sia. t) „Sny Tereni“, komedya w czterech 
aktach proz p. Zygmunta Sarneckiego. D) „Sto 
lat temu“, obraz dramatyczny w piącin akta'h prozą, 
p. Tana Załęgi. 

Jak się dowiadujemy, nagrodzony Hramat pauny 
Ceysinger, osnuty na tle walk o niepodległos* Dal- 
mącyj z Wenacyą, przedstawia pierwazorzędne pig- 
kności poetyczne. Miła języka, barwność obrazów, 
dramatyczność akeyi, a nadewszystko owiewający ea- 
urok prawdziwej, szczerej poezyt pozwalają 
stwierdzić, że konkurs im, Wołodkowicza wydal re- 


zultat bardzo dedatni, bo wyprowadził na jaw uie- 
znany, a wielki talent poetycki. 4araz po wy- 


zawiadomiona autorke o tryumfie, 
odniesionym na konkursie Nagrodzoną sztukę bę- 
dzie musiała autorka w niektórych punktach prze- 
robić, aby jej zapałwnić powodzenie sceniczne. 
Sodalicya Maryańska Polalisuy przed paru 
dniami korospor dencyę z Sanockiego o Sodalicyi Ma- 


nikn głosowania 


Antoni Popiel, artysta-m:larz Marceli Flarasymowicz, | ryańskiej obywateli ziemskich, która się zawiązała 
i Aleksander Augustynowicz, sekretarz Towarzystwa | w uroczystość św. Stanisława Kostki (dnia 13 bm.) 


Przyjaciół sziax pięknych Stanisław Sozolowski, va- 
dny miasta Stanisław Niemczynówski, bankier Au- 
gust Schellenberg , 
żanowski, właściciel cukierni Ferdynand Gross, ry- 
'townik Jakób Sehapiia, kupiec St. Thullie, majster 
murarski Jan Chwiejowiee. 

Zmiana zegaru. Rada miejska w Stryju, na 
posiedzeniu duia 14 bm. uchwaliła od dnia 16 bms. 
na nowo uregulować zegary według czasn słonecz- 
nego, W zeszłym roku zaprowadzono tam czas śred- 
kowo-europejski. 

Trojaki powiła wieśniaczka Marya Popielowa, 
w Bryknule nowej, w pow. trembowelskim. 

Czas środkowo-europejski. W sprawie zapro- 
wadzenia czasu średkowo-europajskiego dla wszyst- 
kich stosunków życia publicznego i powszedniego 
którą poruszaliśny w kronice nrze 262 Przeglądu 
z dnia lógo listopada r. b. piszą nam z Podwa- 
| łoczysk : 

Niewątpliwie pożądanem byłoby zrównanie 
ezasu kolejowego i pocztowego z czasem  obowiązu- 
jącym w stosunkach publicznych, a mianowicie wszyst- 
kich urzęda:hi, szkołach itd., eo za tem idzie 
1 
i 


a 


jl w stosunkach prywatnych; tak jak w calej Anglii 
Szkocył -- nie wiem czy i w Irlandyi jest je- 
| dna i ta sama godzina. godzina kolei Żelaznej (Rail- 
| way-Time), którą oznacza obserwutorynm astronomi- 
czne w Greenwich. 

Uhniknęłoby się tym sposobem uciążliwych nie- 
| raz i bałamntnych operacyi arytmetycznych, polega- 
| Jących na odeiąganiu lub dodawanin różnicy pomię- 
dzy ezasem miejscowym czyli słonacznym, podług 
którego idą zegary w większej części miast, a ze- 
garem Środkowo-europejskim , podług którego przy- 
chodzą i odchodzą wszystkie pociągi kolejowe i nrzę- 
dują poczty. 

Już zaprowadzenie środkowo-auropejskiego czasu 
na wszystkich kolejach żelaznych monarchii austro- 
į węgierskiej jest wielkim krokiem na tej drodze: 
przez nie usunięte zostały takie dziwolągi jak ua- 
przykład, że w Wiedniu żaden pociąg nie przycho- 
dził, ani nie Glckodził podług czasn viejs owego, 
| tylko podług czasu pragskiego; że w lłalicyi wszyst- 
| kie pociągi chodziły podług czasu budupenzteńskiego, 


właś iciel apteki Kalikst Krzy- | 


1 


il 


| 
| 


w Btarejwsi pod Brzozowem. — (Owóż dzisiaj udzie- 
lono nam laskawie odpis błogosławieństwa Ojca św. 
Leona AHI i telegramy wszystkich biskupów obrz, 
lau. z Galicyi nadesłane dla nowej kongregacyi. 

Ojciec św. i książęta naszego Kościoła podnoszą 
wielkie znaczenie: tego aktu dla wiary i społeczeń- 
stwa naszego, dłaiego je w całości przytaczamy: 

1. Summus Pontifex iastitutionem istius novae 
Sodalitntis Marianae maxime commendans, omnibns 
et singulis sociis petitam benedictionem apostolicam 
ex animo impertiri dignatus est. 

Cardinalis 
Rampolla. 

(Po polsku: Ojciec sw., polecając jak najgorę- 
cej założenie tej nowej Sodalicyi Maryańskiej, wszyst- 
kim czlonkom i każdemu z osobna raczył bardzo che- 
tnie apostolskie udzielić błagosławieństwo. — Kar- 
dynał Rampolla.) 

2.  Confirmet hoe Dens, quod operatus est, ot 
benedicat omnes socios et eornm familias. 

Cardinalis 
Dunajewski, 

(Po polsku: Niecli Bóg utwierdzi to, co zdzia- 
lal, i niech błogosławi wszystkich członków i ich 
rodziny. — Kardynał Dunajewsla.) 

3. Uprzejmie dziękując za miłą wiadomość o 
zawiązaniu się Sodalitatis Marian dla szlachty pol- 
skiej w Sterejwsi, zasyłam nowym Bodalisom z głębi 
sercu ureypasterskie błogosławieństwo wraz z życze- 
niem, aby gorąca wiara i rześć Najświętszej Panny, 
z które) megdyś słynęli Sodalisi w naszej Ojezyżnie, 
odżyła w teraźniejszem pokoleniu ku chwale bożej 
i ua chlolę imieniu polskiego. 

Seweryn Morawski, wwreybiskup. 

4, Dostojnym obywatelom zgromadzonym dla 
zapisunia się w poczet szezagólniejszyrh czcicieli Ma- 
ryi, Matki Boskiej, Królowej naszej, wyraża swoję 
cześć i radość i przesyła arcypasterskie błogosła- 
wieństwo. Łukasz, biskup przemyski. 

5. Proszę oznajmić Sodalisom Maryi przy mo- 
jem Dłogosławieństwie, że stając pol Jej sztandarem, 
uwesalują dusze przodków, szezycących się luieniem 
Maryi, a zapewniają Ojezyżnie odrodzenie cnót Swie- 
tych. Biskup tarnowski, 


Je 


Klub pocztowy — chcąc pospieszyć z doraźną 
pomocą pięciorgu małoletnich sierót po śp. Zofii 1 
Antonia Bilińskim, oficyale pocztowym, zmarłych 
w ciągu ubiegłego tygodnia — urządza w sobotę 
(dnia 19 bm.) w sali Tow. „Frohsinnu* (hotel Zorża) 
przedstawienie amatorskie przy udziale muzyki 55 pp» 
którego program wypełnią: 

„Serenada z przeszkodami”,  humorystyczna 
scena w jednej odsłonie, Wilhelma Eylego. — „Po- 
myłka pana Lambineta*, komedya w jednym akcie, 
H. Meilhaca i Halóvyego. — „Dorota“, operetka w 
jednym akcie, Offenbacha. 

Poczatek o pół do ósmej wieczorem. — Cena 
miejs:: Krzesło w pierwszych trzech rzędach | złą, 
w dalszych 5) ct, wstęp na salę 30 ct. 

Biletów dostać można w gównym urzędzie po- 
cztowym, we wszystkich filiach pocztowych i w urzę- 
dzie telegraficznym w gmachu namiestnictwa. 

Podziękowanie. Wsie Nadycze i Hrebence od- 
dawna nie miały właściciela katolika; był  właści- 
cielem żyd, czego iatwo każdy przejezdny mógł się 
domyśleć. Szkoła niżej krytyki, drogi zaniedbane, 
bo nie było komu tem się zająć i pieniędzy na to 
dostarczyć. - 

Od trzech lat mamy clwześcijańskiego właści- 
ciela p. Bole ława Steckiego, który przez tak krótki 


czas wiele w majątku swym i dla nas dobrego 
uczynił, Karezmę, która się tuż pod cerkwią znaj- 


dowała Ii o lepsze z domem Bożym rywalizowała, 
darował na szkolę, ogród, przytykający do karczuty, 
oddał nu użytek nauczycielu. Sam się wywłaszczył 


zkarczmy i zaintalułował ją na rae z gminy Hre- 
bence i Nadycze. Nie zapomniał także o lepszej 
i łatwiejszej dla włościan komanikacyi. Dawniej, 
aby się dostat do miaste zku i parafii Kalików, 
aczkolwiek tuż pod Kulikowem mieszkamy, musie- 


do czterech kilometrów krążyć drogą naj- 
gorszą. Obecnie nowy wlaścicief wydzielił ze swej 
siunożęci ulisko morg ziemi, przeznaczył na drogę 
i zbliżył nas do parafii i miasteczku o trzy kilo- 
metry drogi. 

Wobec 
aby nia 
kowania. - 

twan Lachman, wójt z Hrebenec. Seńko Po 
tewejko, wój! z Nadycz. Dmitir Papka i Orłowski 
czdonkowie Rady szkolnej. 


Niestuszne ściąganie podatków. Z pod Bro- 
dów nam donoszą: Bardzo wielu jest tego zdania, 
że jeżeli c. k, władze wymierzają jakąś należytość 
da plucenia, to jażci ona należe! się musi, gdyż 
trudno przypuszezać, aby c. k. władze niesprawiedli- 
wie postępowały, Dla wykazania, że tak nie jest, 
a zarazem, aby z jednej strony kontrybueutów od 
płaceniu kwot nienależących się uelwonić, z drugiej 
strony, aby c, ki władzom, które i taksą w urzędo- 
wanin obciążone, roboty mauniejszyć, podnoszę naste- 
pującę sprawę. 

C. k. starostwo w Brodach wymierza agentom 
asekuracyjnym z powodu pobierania prowizyi agen- 
cyjnej, podatek zurobkowy calkiem niesłusznie, gdyż 
wedle patentn z dnia BI grudnia 1812 do płwenia 
podlatku zarobkowego obowiązani są tylko ei, którzy 
jakies przedsiębiorstwo smnoistne na własny zysk 
luL stratę prowadzą, zaś agenci Towarzystw aseku- 
racyjnych przedsiębiorstw na własną rękę nie pro- 


lismy 


tego nie możemy 
zlożyć p. Steckiemu 


się „powstrzymać, 
publicznego podzię- 


wazą, z asekuracyi zysków dla siebie uie ciągną, 
lecz tylko pomagają do przysporzenia zysków To 


warzystwu, za co otrzymują pewne wynagrodzenie 
stałe, tak znany prowizyę ugencyjną, są zatem tylko 
wrzędnikami odnośnego towarzystwa, a dochód jaki 
pobierają, unie p dlega podatkowi, zarobkowemu o 
którym mówi patent z dnia 31,12 1812, tylko poda- 
tkowi dochodowemu i to dopiero wtedy, jeżeliby 
dochód roczny przenosił kwotę 600  zlr. 

Że powyższe tłumaczenie patenta z 81 grudnia 
1812 jest właściwe, przekonać się każdy może 2 
rozporządzenia ministerstwa finansów z 9 stycznia 
I8r4 L 20904, które dosłownie tak opiewa: „Was 
"ie Assecuranzorgane betrifft, so muss  untersehie- 
den werden, ou das in Betracht kommende  Indivi- 
duum seine diesbezügliche Thatigkeit nur einer 
Anstalt widmet, oder ob dasselbe fir mehrere An- 
stalten zuglerch thiitig ist. Dn- ersteren Fale ist 


ein Dienstverhältniss anzunelunen, demnach das Fn- 
dividuum mag dasselbe im namittelharen Verbande 


der Anstalt gegen einen feststehenden Betrag als 
Beamter oder Diener als Agent gegen eine Provi- 
sion ffr die Ansalt arbeiten, im Sinne des $. 2. b. 
des lirwerbspatentes von der Krwerbstener frei zu 
lassen, und domselben von dem für die besprochene 
Dienstleitnng bezogenen Einkommen falls dasselbe 
das nach $. 6 des Kinkommenpa'entes steaerbare 
Minimumu erreicht die Eiukommonstener in der II 
Classe vorzuschreiben. Arbeitet dagegen ein Agent 
für mehrere Versicherungsgescllschaften, so ist der- 
selbe nach der Analogie des ¥. 50 der Gewerbe- 
orduung vom 20 Dezember 1850 rücksichtlich des 
Handelsagenten als selbstindiger Unternehmer anf- 
zafaszen und sohin mit der Erwerbsteuer als Ge- 
schiiftavernittlor (IVY Hauptbeschiftigung) und mit 
der Kinkomnueustcuer in der I Classe zu belegen. 
Durch vorstehenden Erlass werden alle friiheren 
Vrrschriften, welehe mit verstehenden Grundsiitzen 
nicht im Kinklange stehen aufgehoben (Dr. Leo Gel- 
ler Stencrgesetze, tom II strona 351). 

Jeżeli któremu agentowi powyżej przytoezone 
rozporządzenie ministeryalne nie jest wiadome, ten 
będzie zmuszony do opłacania nie nareżącego się 
podatku zarobkowego, jeżeli zaś dowie się o istnie- 
niu tego rozporządzenia, ten będzie musiał wnosić: 
rekursu, w ogóle mnsi ponosić koszta wskutek nie- 
prawidłowego postępywania c. k. władz. 

Ponieważ istnieje przepis, że wniesiony rekurs 


sciągnięcia należytości nie wstrzymuje, to wedle 
słuszności powinien istnieć także przepis, że c. k- 


urzednik, który wymierza do płacenia jakieś należy- 
tości wbrew ist iejicym jasnym rozporządzeniom — 
powinien zwrócić stronie wszelkie stąd wynikłe 
koszta i straty. 

Błędy językowe. Z dzienników i z mów sej- 
mowych zebrał p. F. Dobrzański następującą wią 
zankę błędów : 

Konwersya „dostarczy spore sumy“; — lewica 


pocznie „strzelać szamne mowy“; — „potrzebujemy 
lazienki, hotel, chodnik“; — „mieszczenie w mieście 


załogę* (horrendum!); -— „zabroniono wszelkie na- 
piwki*; — „lusbrak jest stacyą bardzo uczęszczaną." 

Pytamy się: Czego konwersya dostarczy? — 
a więc: sporych sum. 

Strzela się: prochem, śrutem, kulumi,— a więc 
sznememi mowanii 
Potrzebujemy: czego? — a więc: łazienek, ho- 
telu, chodnika, 

Umieszczenie: czego? — załogi. 

Zabronieno: czego? — wszelkich 
schadzek itd. 

Fałszywym jest także sposób mówienia, że 
miejsce jakieś „jest uczęszczane*, bo „uczęszczać“ 
Jest verbum intransitivum, tak samo jak „chodzić *, 
a więc nie tworzy imiesłowu biernego; można tylko 
powiedzieć: „Insbruk jest stacyą, do której bardzo 
wielu gości nuczęszeza,* 

Zmarli. Józef Bogdani, były właściciel dóbr, 
wzorowy obywatel i przyjaciel ludn, umarł w Zy- 
won w 56 roku życia. — W  Srednekołymska na 
Syberyi nmarł nczony przyrodnik, rodak uasz, Adam 
Czerski, towarzysz prae i podróży profesora Dybow- 


takže: 


napiwków, 


skiego. — O, Teofil Kumor. kapłan zakonu kazno- 
dziejskiego, umarł w Jarosławiu w 75 rokn życia. — 
Józefa z Jaroszów Wegemanowa, żona kontrolora 
pocztowego, umarła w Jarosławiu. 

Złodzieje w teatrze Nasladując zagraniczne 
teatra, zaprowadził warszawski Wielki Teatr lornet- 
ki przy fotelach, krzesłach i łożach. Aliści publi- 


czność zaczęła tak namiętnie je sobie przywłaszczać, | 


że dotąd zginęło już przeszło 60 lornetek. Awmryery 
miejscowe oburzają się bardzo słusznie z tego poso- 
du, i powiadają, że rumieniec wstydu występuje na 
twarzy wszystkich habitués teatru, a jeden z nich 
prosi złodziej: 


Ach panowie roztargnieni, 
Gdy już taka waszą dola, 

W roztargnieniu, w zap mnieniu 
Nie zabierzcie... żyrandola. 


Dyety posłów. Wedlug zestawienia Monde 
kcomonique, pobiera każdy deputowany podczas se- 
syi: W Belgii 420 franków miesięcznie, w Danii 
16,75 franków dziennie, w Grecyi 230 frank. mie- 
sięcznie, w Norwegii 1640 franków za sesyę cztero- 
miesięczną, w Austryi 20 franków dziennie, w Por- 
tuguli 1674 franków rocznie, w Szwecyi 1640 fr. 
za sesyę czteromiesię zną, w Szwajcarył 150 —850 


franków rocznie dla członka Rady stanu, «a 12,50 


franków dziennie dla członka Rady narodowej, zaś 
w Stanach Zjednoczonych Półnoenej Ameryki 5200 
franków rocznie. 

Największe utoli idyety, bo 5.000 fr. rocznie 
płaci Francya swym deputowanym. 

Stan powietrza.  Teruenuwt 1 Kesusu. 


Barometr 770. Tdzie w górę. Dzieli chłodny ale po- 
godny, w nocy byl silny mróm. 


Te-ir. Dziy we czwartek (dnia L7 listoj uda) 
w teatr. hr. Skarbka u godzin cwej wie wam m: 
Po raz bezeni: „Lirniezka z Babandyi“, ujeretka 
w ezta aktach Wurnaya. — Jutro w piątek 


„Fedora”, dramat w 4 uktacl Sardon. — W sobotę 
po raz czwarty: „Liruiczka z Swbandyi ojjeratka 
w czterech aktach Warnaya. — W niedzielę po po- 
lu inin o godzinia pół do 4tej. „Winny“, dramat 
w B aktach Vosza. Wieczór o pedzinie T: „Dziecku 
Smzęścia”, operetka w 3 ukiach Millóckera. 

W jatrzejszym wznowiony dramacie Sardou 
„Fedora“, odtworzy rytałową rolę pani Zeluzowaku, 
Orok miej wezmą w przedstawieniu udzial. uajcel- 
niejsze sily naszego dramatu. 

W poniedziałek dana będzie sziula p, Michała 
Wo'awskiego p. t „Chumskie dusze". Autor kieruje 
osobiś ie ppróbami i będzie na tem przedstawieniu. 


name 


Literatura i Sztuka. 


* Teka konserwatorska  Pamiatek i zabytków 
historycznych mnóstwo jest rozproszonych w kraju 
naszym, ua każdym niemal kroku przypomina się 


nam, pełna krwi i chwały przeszłość nasza. Ale wo- 


bec trudnego położenia naszego z jednej strony, a 
małego zainteresowania się publiczności z drugiej, 


pamiątki te marnieją i z dniem każdym liczba ich 
się zmniejsza. Do pielęgnowania i ochraniania tych 
zabytków powołaną jest Centralna komisya  urche- 
ologiczna, która po zjeździe, odbytym w roku 1588 
w Krakowie, zorganizowała się w dwa kola kon- 
gSerwatorów : wschodnio i zachodnio galicyjskie. Wa- 
Żnym bardzo warunkiem powodzenia pravy konser- 
watorskiej jest to, aby publiczność dowiedziała się 
o postępach ich budań, aby w ten sposób  poinfor- 
mowaną była, vo i w jaki sposub godnem jest 
oshrony, a zarazem, aby przez to obndzić  pietyzni 
u ogółn dla zabytków przeszłości. 

Ten wzgląd pozwalamy sobie postawic nawet 
przed „naukowym, przystępując do sprawozdania z 
„Teki konsewatorów* wydanej przez koło wschodnia 


l się od masy chóru, 


,warowni i twierdz stanie się niejako encyklopedyą 
li bibliografia, która im oszczędzi wieln trudów przed- 
| wstępnych, wskaże odrazu materyał i w seduo rze- 
czy wprowadzi. Zwłaszcza dla „Kółek naukcwych*, 
tworzących się po miastach prowineyonalnych, zdaj- 
dzie się tn wiele wskazówek do badań i gromadze- 
|nia materyałów historycznych. — Pracę swą, ozdo- 
bioną licznemi cynkografiami i jedną mapką, wydal 
p. Czołowski także w osobnej odbitce. 

Odmienny charakter ma sprawozdanie z „wy- 
ucieczki w powiat 3okalski* prof. Juliana Aacharyewicza, 
ktiry ze stanowiska estetycznego opisuje zabytki, 
jak: kościoły, cerkwie, bóżniee, figury, rynek w Tar- 
takowie itp. 

„Tekę* kończy „kronika czynności Koła kon- 
ssrwątorów *. 

Jednej jeszcze strony tego wydawnictwa po 
miuąć nie możemy, a to zewnętrznego jego wygladu. 
Ważną jest rzeczą, jeśli książka szatą swą zwraca 
na siebie nwagę publiczności; jeśli druk, papier, ilu- 
stracye gą bez zarzutu, a pod tym względem „Tekę 
konserwatorów“ śmiało zaliczyć można nawet do wy- 
dawnietw zbytkownych, wytworną powierzchownością 
swą wyprasza się poprostu do sympatyi i uwagi czy- 
telnika. i 


kod 
* Operetka. Wstrzymaliśmy się umyślnie z oceną 
wykonania do drugiego przedstawienia „Tarniezki 


sabaudzkiej“ wiedząc na pewno, że niektóre niedo 
kładności jakie raziły podczas pierwszego przedsta- 


wienią zostaną usnnięte. Tak też się po części 
stało — po części, gdyż w zupelności zadowalnia- 


jacych rezultetów nasi śpiewacy w operetce fran- 
euskiej chyba nigdy nie osiągną. 

Sposób snbtelnego traktowania przedmiotu, de- 
likatnych i gładkich mmier jest im zapełnie obey. 
Gdy idzie o odspiewinie jakiegos wcale nienroczego 
walea z niemieckiej operety to artystom naszym nie 
sprawi to trudność, gdyż rzez płytka łatnie naj 
dzie tłumacza, ale piękności ukryte w kompozycyi 
wydobyć i piękną deklamacys zająć słuchacza, to 
przechodzi iel sily. ; 

To, cow odpowieduem wykonaniu posiadaloby 
wiele uroku i wdziękn, śpiewane rubasznie, głosami 
cieżkimi, bez śladu najmniejszej szkoły, wydać się 
może każdemu nousensem, kto nie zna ducha fran- 
cuskiej, a zatera prawdziwie pięknej muzyki i sły- 


i szat zle wykonanie nie wyobraża sobie Żywo, jakby 


koupozycya przy dobrom wykonanin właściwie 
gladuć. mogła. 
Przytoczyć wypada jako przykład wale Spie- 
w duecie  Jaeqnotła z Javottey (pMa: 
lnteńki był to mąż“). Posiada on tyle wdziękn i 
lekkości, tyle prostoty i prawdy, ale piękności te 
mogłyby tylko wyjść w innem wykonaniu, Chroma- 
ryczna skala, tworząca jego motyw, jest ezemś nie- 


wy- 


Wany 


dościglem dla vaszych śpiewaków — wykonają ją 
ziewająe, niby glissaudo. Oprócz tego przykładu 


możnaby przytoczyć bardzo wiele jeszcze innych 
tego rodzaju, by wykazać, że nie mizyka sama, ale 
jej złe wykonanie ze strony solistów, jest winą 
niepowodzenia operetki, 


Bardzo charakterystycz.ym i pięknym jest 
chór, towarzyszący roztwieraniu skrzyni Chór Sa- 


bandczyków z ich okrzykami, wywiera również bar- 
dzo dobre wrażenie. Mniej pięknie wychodzi finale: 
wina tego leży w nieszczęśliwym przekładzie i nie- 
fortunnem powtarzaniu słowa „Kasiuńciu*, Wiele 
dowcipu mieści się w dnecie aktu HI (Bellavoine i 
Javotte) gdzie kompozytor zużytkował zręcznie pie- 


śni ludowe francuskie. Po pełnym życia kwartecie 
spotykamy finał, arcydzieło styln lekkiego i po- 
|wabnego, wykonany przez filecistę za sceną i Ja- 
vottę. W akcie III zwraca uwagę kołysanka, 
pieśń Hanclony śpiewana przez Javottę z towarzy- 
| szeniem chóru. Dalsze refleksyc chóru w formie 


uroczego wałca również nie łatwo znajda 
| bie ca do udatności kompozycyę. 

Ustęp ten śpiewany przez chór pianissimo, 
awłaszeza w drmgiej części, gdzie soliści odłączając 
występują „obligato”, czynilby 


równą So- 


gulicyjskie. Nazwa „Rocznika“ jako jej nadano po- 
zwala się nam spodziewać, że dalsze tomy „Teki“ | 
pojawiać się już będą corocznie i zdołają wreszcie 


nawet w naszej obojętnej publiczności obudzie głębsze 
zainteresowanie. 


Książkę rozpoczyna obvszerniejsze studyum za- | 


tytułowane „Zamek w Olesku*. P. Ludwik Wierz 
bicki, który z obowiązku konserwatora miał pole- 
cony sobie nadzór nad restauracya zamku, daje nam 
w tej rozprawie owoce swych hadar, jakie pray tej 
sposobności  poczymł, (mówiwszy w pierwszym 
rozdziale dzieje »onkn, w kióvyn urodzil się Jan 
Sobieski i krój Michał Korynt  Wiśniowieski w 
następnym rozdziale podaje nam historyę  zakujna 
zamku w roku 1582 na rzacz kraju z rąk p. Zoti 
Zielińskiej i zdania kompetentnych, w jaki sposób 
dokonaną być powinna  estuuracya tego zabytku. 
W końcu zajmuje się autor szoeżegóławym opisem 
zamku, przytem wszystko, eo gaduiejszezo Jest wi 
dzenia, przedstawione jest ilustracyamni. 

W rozprawie: „Skarb bronzowy, znaleziony na 
prawym brzegu Dniestru pod Uniżon*, opisuje nam 
p. Władysław Przybysławski pią: bronzowych ko- 
ciolków, znalezionych przez wiesniaczki w lesie pod 
Uniżem w urwisku t. zw. „Suchego Jarn" nad Dnie- 
strem. Autor opisuje rozkłal, stan i skład che- 
miezny tych ciekawych zabytków, a ze wszystkich 
danych przychodzi wresz'ie do przekonania, Że ko- 
ciołki te sy pochodzenia etruskiego, a pozostawione 
zostały tu ongiś przez kupców rzymskich. dążących 


na północ po bursztyn, a niosących półsownym har- | 


burzyńeom południową cywilizacyę. 

Reszta artykułów „Tek! konserwatorskiej" ma 
ce:hy ściśle sprawozdawcze. Szereg ten rozpoczyna 
wzmianka o „Bibliotece Wiktora hr. Baworowskiego 
we Lwowie“ przez dra Wojciecha Kętrzyńskiego, 
który podaje spis 145 rękopisów, których się tam 
znajduje około 1000 tomów. Skarby te, do których 
tylko uprzywilejowani — jak: Bielowski, Szujski, 
Zcissberg, Kętrzyński, Piekosiński, Brtckner— mieli 
przystęp i z entnzyaznin się o nich wyrażali, dziś 
dzięki właścicielowi za pośrednictwem Ossolineum i 
szerokim kołom, zajmującym się badaniami history- 
cznemi, do użytku oddane zostały. 

O ciekawych „pieczarach w Bilozu* pod Uzort- 
kowem podaje nam wzmiankę p. Edward Pawłowicz. 
Znany archeolog Kirkor tak opisał te pieczary: 

„Wejście do jaskini jest na niwie, niskie tak, 


że z dziesięć kroków na czworakach pełzać trzeba. | 


Następnie wrhodzi się do sal (komór) o alabastro- 
wych ścianach, istnego labiryntu korytarzy, tak 12 
zapuszczać się w glab bez szpagatn jest istotnie 
niebazpieczuie. * 

Poszukiwania w tych pieczarach, jak się prze- 
konujemy ze wzmianki p. Pawlowicza, dotychczas 
daly już obtity plon archeologiczny. 

Pogląd na inwentarze „muzeum instytutu stau- 
ropgiaúskiego we Lwowie dał w „Tece, prof. dr. 
J. Szaraniewicz, a ku, Antoni S. Fetrnszewicz opisuje 
pisany „Modlitewnik córki Krzysztofa Ogińskiego“, 
który udało mn się nabyć. 

Dalszych półdziewiata arkusza zajmuje praca 
dra Aleksandra Czołowskiego p. h. „Dawne zamki i 
twierdze ua Rusi halickiej". Autorowi chodziło tu 
nie o wyczerpujące studynm archeologiczno history- 
czne, lecz — jak się san wyraża — chciał dać nie- 
jako iunwentaryczny spis zamków, które w rzędzie 
naszych zabytków budowlanych zajmują jedno 7 na- 
czelnych miejsc, a na Rusi Czerwonej tak gęsto roz- 
sypane byly. 

Praca ta dla monegratów wschudniogalicyjskieh 


porywające wrażenie. Pekcya śpiewu w akcie osta- 


| tnim, przedstawia -ałość bardzo zgrabną również 
| jak kuplety księcia Wizapu. Finał nie przynosi 
już nowych rzeczy, lecz przeprowadza dawniejsze 


motywy. 
| Po p Kliszewskiej spodziewać się mnożna, Że 
(gdy zawładnie partya, która na razie przechodzi jej 
i siły, przedstawi nam bardzo dobrą Javottę. W jej 
rękach i w rękach utalentowanego kapelmistrza jak 
"|. Błomkowski spoczywaju przyszłe losy  opererki, 
kuna ze wszech noar zasługuje na to, aby niray- 
„mała się jak najdłużej w repertoarzu. M. Sołtys. 
| * Ekonomisty polskiego wyszedł już zeszyt 34. 
| Miesięcznik ten odznacza się zawsze starannym do- 
artykułów, które ze stanowiska fachowego 
omawiają najwybitniejsze objawy życia ekonomiczne- 
ly. — W ostatuin zeszycie znajdujemy kilka prac, 
| które żywo zainteresować mogą czytelników, śledzą- 
(cych pilnie przebieg spraw w naszym kraju. 

Na wyróżnienie przedewszystkiem zasluguje 
; studywn p. Pdmmda Piotrowskiego p. t. „Ubezpia- 
czenie bydła.“ Wiadomo, że sprawa ta była polezas 
' sesyi sejmowej w roku 1890 przedmiotem ożywio- 
,nych obrad w Sejmie. Mówiono o niej podczas dys- 

kusyi nad podniesieniem hodowli bydła w Galicyt. 
I Dziś Wydział krajowy pracuje nad tą kwestyą i być 
może, iż wkrótre przedłoży ją Sejmowi. Rozprawa 
więc jest na czasie i może przyczynić się do wyja- 
śnienia wielu trudności połączonych z tą nową dla 
| nas instytucyą. — Sprawę „konwersyi* omawia sze- 
roko p Ludwik Sokołowski. 

Oprócz dwóch powyższych rozpraw znajdujemy 
|w Kkonomiśete kilka pomniejszych prac, a między 
niemi bardzo zajmujący artykuł dra Fryderyka Zolla 
(syna profesora wszechnicy jagiellońskiej) pod tytu- 
łem „Warunki i sposób uzyskania patentu w Au- 
i stryi.“ — Całości dopelniają dobrze’ napisany „Prze- 
glad finansowy i literacki“ oraz „Kronika“ omawia- 
jwa bieżące sprawy ekonomiczne. 


| 
| 


lorem 


Część ekonomiczna. 


$ Tegoroczne zakupno bydła pelnej krwi w 
Szwajcaryi. — Podobnie jak w latach poprze- 
| mich, wydelegował komitet galicyjskiego To- 
warzystwa gospodiurskiego komisyę celem za- 
| kupna bydła pełnej krwi, w której sklad weszli 
pp: Aleksander Littich, radzca, ezłonek komi- 
tetn, 1 Adwu Konopka, inspektor chowu bydła. 

Komisya udała się do Szwajcaryi i zaku- 
piła bydla rasy Schwyz 2 sztuki, rasy Simmen- 
thal zaś 26 sztuk, między temi 22 buhajki i 4 
cielne jałówki. Jułówki zakupiono dla włościan 
w Kamiennej, z buhajków zaś przeznaczono 
8 sztuk na stacye subwencyonowane, 7 sztuk 
do obór zarodowych subwencyonowanych, mia- 
nowicie: n p. Józefa Kellermanna w Zuklinie, 
u p. Grzegorza (rluchowskiego w Kamiennej, u 
p. Władysława Morawskiego w Odrzechowej, 
n p. Heleny Obst w Bukowej, u p. Aleksandra 
tlnlimki w Mycowie, u p. Michała Garapicha 
w (ebrowie i u p. Bolesława Orzeehowicza w 


Kalnikowie. 
t Pozostałych 7 buhajków rasy Simmenthal 
| zakupiono na prywatne zaniówienii dla ohór: 


| Eustachego ks. Sangaszki w Krzyżu, p. Michala 
'Vustanowskiego w Oskrzesmeach, p. ludwarda 
Weissmanna Zawidowskiego w Nuszczu. Stan. 
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Lubomirskiego w Miżyńcu, p. Bolosława Wierz- 
chlejskiego w Kabarowcach, p. Karola Baran- 
skiego w Radłowicach. 

Tosamo na prywatne zamówienie kupiono 
dwa buhajki rasy Schwyz dla p. Alfreda Cie- 
leckiego w Hadynkowcach i dla p. Kazimierza 
Obertyńskiego w Stronibabach. 

Z powodu corocznie zwiększającego się po- 
pytu z całej niemal Europy o bydło pelnej krwi. 
szczególuie rasy Simmenthal, miała komisya w 
tym roku bardzo wiele trudności w nabyciu 
sztuk wyborowych, ceny też na miejscu płacono 
wysokie, bo od 800 do 1800 franków. 

Pomimo roziicznych trudności wywiązała 


się jednak wydelegowana przez Komitet ko- | 


misya zupelnie zadawalniająco, czego dowodem 
następujący fakt. Podczas transportu bydła w 
Szwajcaryi zakupionego przez Wiedeń, odby- 
wała się tam wystawa bydła rozpłodowego i 
użytkowego. Dowiedziawszy się o transporcie, 
komisya sędziów tej wystawy prosiła o pozwo- 
lenie oglądnięcia transportowanego bydła, pa 


dze 


4a 


którego dokładnem  obejrzenin i ocenieniu 
r . "1 
sztuk z wagonów wyprowadzanych, objawila 


jednomyślnie najpochlebniejsze zdanie o zaku- 


pionym materyale rozpłodowym. 


Dutstnie *iadomośri 


W tej 
telegram z Wie'lnia : 

„Najjaśniejszy Pun raczył najłaskawiej przyj- 
jać protektorat nad wystawa, w słowach goracych 
wyraził życzenie, aby ona doskonałe się powiodła, 
albowiem jest to przedsiewzięcie wielce pożyteczne 
dla kraju i jego stolicy: stanowczo przyrzekł 
przybyć na wystawę. ale oprócz tego odwiedzi Ga- 
licyę w roku przyszłym, latem, przy sposobności 
manewrów, które się odbedą zamiast odwołanych 
w tym roku,” 


Dzieląc się z czytelnikami tą radosną wia- | 


domością, składany w imienin całego kraju go- 
raco dzięki Najmiłościwszemu Monarsze za no- 
wy dowód Jego stałej życzliwości dla naszego 
krajn i za to cieplo serdeczne, z jakiem Ce- 
sarz zawsze czyni dla Galicyi 1 o niej mówi. 
Znane Mu jest nasze znpełue oddanie się Jego 
Osobie, stąd też z radościy myślimy o chwi 
lach, w których idąc za popędem sere naszych, 
z uniesieniem powitamy Go, nietylko jako naj- 
lepszego Mouarehe, ale także jako jedynego a 
niewzrnszonego przyjaciela naszego narodn. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 17 listopada. Na wezorajszem po- 
siedzenin Tzby posłów zawiadomił prezydent, 
że poseł szląski Nedella, ścigany sądownie za 
występek przeciw obyczajności, złożył swój 
mandat. 

Ministrowie: Taaffe, Welsersheimb. Gantsch 
i Sehoenborn odpowiedzieli na rozmaite inter- 
pelacye. 

Hr. Taaffe odpowiadając na interpela- 
cyę, domagającą się odroczenia wyboru posła 
do Rady państwa z miasta Cieszyna w miej- 
sce zmarłego Demla, oświadczył, że jest ta 
niemożliwe, gdyż wywałałoby zamet między 
wyborcami. Zarazem zaprzeczył hr. Taaffe ka- 
tegorycznie pogłosce, jakoby szląski rząd kra- 
jowy stawiał kandydaturę pewnego radzey 
dworu na posadę burmistrza w Opawie i ce- 
lem poparcia tej kandydatury” rozszerzał jakąś 


broszurę. W pogłosce tej nie ma ani słowa 
R g J 
prawdy. 

Minister sprawiedliwości hr. Schoen- 


born odpowiedział na interpelacyę p. Plenera 
w sprawie uwolnienia przez sąd przysięglych w 
Pradze czeladnika stolarskiego Bosaka, który 
strzelał do przechodzących Niemców. Minister 
oświadczył. że skoro przysięgli zaprzeczyli pa- 
stawione im pytania, przeto musial zapaść wy- 
rok uwalniający, a ani trybunałówi, ani proku- 


vatorowi nie przysługiwał Żaden środek pra- 
wny. Wypadek 'en bez watpienia ubolewania 


godny, nie noże być jeszcze powodem wyda- 
wania zarządzeń wyjątkowych. Nad wydaniem 
wyjątkowych zarządzeń zastanowiłby się rząd 
wtedy dopiero, gdyby podobne wypadki oczy- 
wiście stronniczych werdyktów sędziów przy- 
sięglych czesciej stę powtarzały. 

P. Lueger zażądał otwarcia 
nad odpowiedzią ministra oświaty (Gautseha ina 
interpela-yę w sprawie głośnego żegnania się 
dzieci w szkołach wiedeńskich. Wniosek ten 
odrzucono 106 głosami przeciw 47, i przy 
piono do debaty jeneralnej nad buu 
żetem na rok 1503. 

Jeneralny sprawozdawca budżetu p. Bzeze- 
panowski zrzekł się głąsn. 

P.Kaltenegger wykazywał, jakie nie- 
picczeńsiwo przynosi nam szkoła bezwyznanio- 
wa, podknpując religijność całej ludności, a 
szczególnie armii. DBezwyznaniowość w armii 
może doprowadzić do tego, że Austrya może 
przegrać najbliższą wojnę, gdyż żołnierz, nie 
mający religi, jest tchórzem, natomiast w hi- 
story. mamy wiele przykładów do jak boha- 
terskich czynów zdolne jest wojsko, ożywione 
wiarą w Boga. 

P.Fanderlik wzywał członków daw- 
nej prawicy, aby trzymah się solidarnie i za- 
pobiegli przez to partyjnym rządom niemiec- 
kim. Zarazem wyraził p. Fanderlik życzenie, 
aby teka ministra rodaka dla Czech napowrot 
została obsudzoną. : 

P. Tuczek oświadczył się za otwartą 
opozycyą wszystkich reprezentantów navodu 
czeskiego przeciw rządowi. który na każdym 
kroku upośledza Czechów i nie chce dopuścić 
do stworzenia czeskiej większości w sejmie 
morawskim. Dymisya br Prażaka jest zdaniem 
mówcy dowodem jawnej nieprzyjaźni rządu 
wzg ędem narodu czeskiego. W końcu oświad: 
czył mówca, że w kwestyl państwowego prawa 
kcrony czeskiej panuje jednomyślność zapatry - 
wań w calym narodzie. 

| P. Ferjancie nużałał się, że rząd za- 
| ezyna zajmować nieprzyjaźne stanowisko wzglę- 
j dem Słoweńców. 

P. Dyk wywodził skargi na nieprzy- 
jaźne traktowanie narodu czeskiego w Czechach 

i na Morawie, podniósł jako jeden z objawów 

| nieclięci rząda dla Czechów tę okoliczność, iż 
| między nowomianowanymi członkami Izby pa- 
nów nie ma ani jednego Czecha, w końcu 
przestrzegał rząd, aby zeszedł z tej pochyłej 
drogi, na której się znajduje. 

Na tem przerwano obrady. Następne po- 
siedzenie odbędzie się dziś, 
| Czerniowce 17 listopada. Posłem do sejmu 

bukowińskiego z miasta Seretu w miejsce $. p. 
| Woynarowicza, wybrany został radzca rządowy 
Kochunowski. 


ilyskasy! 


I 


A 


Paryż I7 listopada. Taba rozpoczęła wezo- 
raj obrady nad obostrzeniern ustawy prasowej. 


chwili otrzymaliśmy następnjący ! 


ża tylko Kosciół zdolen jest 
chian i zarzucał, Że rząd. szerzy urzędowy 
atelzm.— Prezes gabinetu p. Loubet usprawie- 
aliwial rząd, że nie głosion wcale ateizmu i nie 
stara się bynajmniej podkopać religijnych ncznć 
w ludności. Republika uznaje tylko swobodę 
sumienia. Przemawiało jeszcze kilku mówców 
za projektem rządowym, a kilku przeciw nienm. 
poczem odroczono dalszą debatę na dziś. 

i Ateny l7 listopada. Stery kompetentne 
‚zaprzeczają doniesieniu Timesa, jakoby Niemcy 
"wysłały jednego ze swych urzędników dla zla- 
i dania stanu finansów greckich. 

Wiedeń 17 listopada Król rumuński zło- 
żyl wczoraj wizytę hr. Kalnoky'emu i zabawił 
u niego prawie dwie godziny. Wieczorem od- 
był się w Burgu 1a cześć gości rumuńskich 
obiad, ua którym był także arcyksiążę Karol 
Ludwik, hr. Kalnoky, hr. "Taafle i poseł ru- 
imuński Ghika z personalem poselstwa. Po 
(obiedzie pojechał król w towarzystwie Cesarza 
tudzież następcy tronu do wspaniale oświetlo- 
| nego Burgteatrn. Z teatra pojechal król Karol 
z następca tronu do arcyksięcia Karola Lu- 
| dwika na herbatę. 

Berlin 17 listopada. Wielki książę Włodzi- 
mierz, brat cara, przybędzie tn dziś w odwie- 
dziny do cesarstwa niemieckich, a jutro poje- 
dzie z cesarzem Wilhelmem «ua polowanie do 
| Goehrde. 

Nowy York 17 listopada. Rząd Stanów Zje- 
'duoczonych wydał rozporządzenie, każdy 
;,wychodźca. który przybędzie do Ameryki, musi 
,się wykazać. że ma zapłacony bihet kolejowy 
db tego miejsca. w kiórem się zamierza 
dlić, tndzież kwit na rzeczy oddane 
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g dów 


„przynajmniej dziesięć dolarów. Dwastu wy- 
'ehodźeom, którzy nie migli się wykazać tymi 


fnudnszami, nie pozwolono jechać dalej w głąb 
Stanów, lecz zaprowadzono ich na stacyę kon- 
| troluą Ellisisiand. - 

Zarządy kolei I towarzystwa żeglugi pa- | 
rewej grożą z tego powodu: rząsłowi wytocze- 
men! procesit 

Beriin 17 listopada. Przedłożony Radzie 
uwiązkówej budżet państwowy za r. 1533 04. 
wyuwsi w dochodach i rozehó łach miliard 270 
milionów marek. Zwyczajne wydaiki wynoszą 
1006 miiionów. Równocześnie parla- 
mentowi przedłożoną usttwa o zaciągnięcia 
pożyczki ua wydatki na armię. marynarkę 1 
koleje państwowe. 

Wiedeń 17 hstopada. 
Weekerle przybył im z Dngapessiu. 

Budapeszt 17 listopala. Budupester Corres- 


| 


ZOSU 


Prezes miuisirów 


pondenz dono, że rzad bulgarski zezwolił, 
aby począwszy od dziś, sprowadzano znów z 
Austro-Wegier spiryrus w beczkach i ey- 


steruach. 

W ciągn ubiegłej doby zachorowały tu na 
cholerę 2 osohy, a umarła 1. 

Neapol 17 listopada. Na wyspie Ponz: 
dało się uczuć trzęsienie ziemi, któremu town- 
rzyszył silny huk podzienny. Cała Indlność wy- 
spy, tudzież 300 więżniów tamtejszego zakładu 
karnego. obozuja pod gotan niebenz. 

Londyn 15 listopada. Trybunał policyjny 
w Bowstreet uchwalił wydać Francyi anar- 
chistę François. Przeciw tej uchwale wniósł 
Frangois odwołanie się do wyższej instancyl. 
Wiedeń 17 listopada. 


Cesarz przyjął dzis 
na audyencyi biskupa ks. Zwerg:ra, nowo wy-! 
branego arcybiskupa ołomunieckiego dra Kobna, 
1 deputacyę polską w sprawie wjstawy krajo | 
wej we Lwowie. na której cz stanąs ka. | 
Adam Sapieha. | 
Suhkomitet komisyi budżetowej, który na 
wniosak p. Plenera miał zająć się sprawą usta- 
wienia w hali parlamentu biustu p. Herbsta, | 
wniósł, aby ustawiono tam biusty posłów | 
i 

i 

| 


al 
CAG 


| 


Herbsta. Grochalskiego i br. Clam-Martinitza. 


Wiedeń 17 listopada. Na dzisiejszem posie- | galio. fund. propinacyjnego 49] 


dzeniu izby posłów toczyla się wą 
debata budżetowa. 

Młoloczech Slavik utrzymywal. że kon- | 
stytucya nasza jest szkieletem bez mięśni, że 
parlament nie jest wcale reprezentacyą naroln, 
ale jedynie salą do gadania (Redestube). 

P. Zucker |staroczechi wywodzi. że 
in'erpelacya Plenera w sprawie czeladnika Bo- | 
saka jest impetynencyą. wyrządzona całemu | 
czeskirión Uuaródowi. Interpelacyą tą Plener nie | 
wyświaduzył nawet przyslugi Nieracom. 

P. Piener zabie a gies, 

I o = S 


Przytechaji de 1 wewa 
dnia 17 listopada 1889. 


alszym ciągu 


| 
| 
| 
i 
| 
| 
| 
| 
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HOTEL FRANCUSKI. W. Gnoiński z Kras- 
nego. J. Gzaykowski z Pietniczan. L. Popławski i 


z Królestwa Polskiego. A. Bobczyńska z Niewistki. | wu 


F. Puchinger z Wiednia, Ex. P. Wemtowicz z Chru- | 
MimMoer z Wiednia. JH. Mel- 


wierza. A. Moldaner I J. 
zer z Lipska. . 
HOTEL ZORZA. W. Marynowski z Więcka- 


J. Kozłowska z Niewistki. J. i M. Lówy z Wiednia. | 


wie, J. Wibtor z Qzutca. Si 'Tusrtanowski z Aa- 
rowa. L Oppenheimer z Berlina. Dr. B. Csillik 


z Tarnopola. J. Pechnik z Serujewa. Br. J. Brani- 
eki z Hryniowiec. F. Buttykay z Węgier. P. Fure- 
steny 4 Węgier. | 

HOTEL CENTRALNY. J. Barber z Przemy- | 
šla. As. A. Skalski z Radziechowa. O. Wybranowski | 
z Czupernosowa. Dr. Stan. Pochorecki z Tarnopola. | 
Ks. K. Dołek ze Zniatyna. F. Wiener i M. Kretz! 
2 Wiednia. H. Klein z Budapesztu. J. Ring z Wie. 
| 


| 
J 
i 
l 
I 
! 
| 


dnia. H. Kukiel z Boryslawia. R. Schwager z Wo- 

dnik. Dr. M. Gołkowski z Sanoka, 
MInToasgi=na 

= == Š pman 


Dom akademicki. Osmnasty wykaz składak 
na budowę domu akademickiego w Krakowie. 

Komitet dawnego Resursu krakowskiego 300 zl. | 
Wiktor Osławski 50, prot. Czarnomski 16, Karol hr. 
Scipi» i prof. dr. A. Gluziński po 10, Czeslaw Kiesz- 
kowski, doktorowa Gwiazdomorska, ks. M. Zabrzeski 
z Ptaszkowej, prof. dr. Korczyński (honoraryum nie 
przyjęte od adwokata dra W. Z.) pa 5, 
Ssipio ze składki w dawnym Resursie krakowskim 
125, dr. Filipkiewicz Stefan ze składki w Cieplicach | 
trenezyńskich 27, (Stanisław Stefański 10, Jaroczew- 
ski 5, Ludwik Frankowski i dr. Kohn po 2, M. 
St auwirth, K. Rudzki, Stanisław Ostrowski, Odro- 
wąż Wysocki, Gustaw Kamieński, 
i dwa podpisy nieczytelne po 1 zl), Zygmnut Gę- 
dzierski ze 
berowski 2, J. Spichal, S. Kirseb, bracia Zweig, S. 
Roseublum, J. Goldberg, J. Miiller, F. Flasiński po 
1 zł. F. Pinkałski 40 et.), Roman Walter ze skład- 
ki 9 zł. (P. Kahane, Olearsk', Heriiczka, Horowitz 
M. Siisser, 8. Hirschfeld, N. Jakober. 
1 podpis nieczytelny po 1 zły, 

Za te datki skladam niniejszen serdeczne po- 
| dziękowanie w imieniu obywatelskiega komitetn o- 
| piekuńe ego budowy domn aksdemekiego. 


Prof. dr. Edward Korczyński 


1 


J. Uziębło i 


l 
| 
l 
i 
I 
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dr. Filipkiewiez ' 


składki 12 (Z. Gędzierski 2:00, Bar- | 


br. Stadnickiego w Krysowicach. Adama ks. Przywódzea katolików hr. de Mun wykazywał, | 
zwalczyć anar- ! 


Cfnięcia z obiegu monet 
sreżrnych wal. konw. 


Wedlug rozporzadzenia c k. ministerstwa finansów 
z dnia *, 1892 zostają zapłacone wszystkie austrzacxie 
monety srebra wal. konw. w pełne: wartości nominalnej 
yłko do *',, 1892. Pu tym terminie zapłara za takie mo 
nstę tylko rzeczywistą wartość, co wynosi strate koło 80%,, 
"dyż podłag tersź ejszego kursa srebra strata przy sztuce 
jo złr. 2 wal. konw. wynosiłaby koło 58 kr., przy sztuce 
in głr, 1, koło 29 kr., przy cwancygisrze koło 9 kr., w po- 
równaniu z cerą, Xtórą rząd do *'|,, b. r. płaci, 
Zwraczm wiec uwage właścicieli takich monet na 
«< po *',, 1892 nastąpić raajacą znaczną zmianę wa~ 
ciowa. ażęby mie zamiechali przed tym terminem wspom- 
iane monety wymieaić I polecam sie do załatsienia wy- 
miany, jakoteż w ogóle do wszystkich transakcyi. w za- 
kras bankowy i kantora wymiany wchodzących 2560 12? 


AUGUST SCHELLENBERG 


we LWOWIE, dom b'nkowy i.kantoz wymiany. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. Prename- 
- ta roczna we Lrowie złr. 1:70 na prowiucyi złe. 1:80. 


M. JONASZ 


: dom bamkowy I kantor wymiany 
| we Lwawie, ul Jagiellońska I. 3 
' kupuje t sprzedaje wszystkie efekt: ! mo- 


|| 


È 
ely po pajdokładniejszym kursie dziennym. 
Tlssanis r prowincji wykonuje niezwłocznie 
ter dolispanie "rowizj] 
i Przyjmuje ubezpieczenia losów notujgcych wy- 
żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połaczonemu ze stratą dla właścicieli takichże 
łosów. 

Jeneralna reprezentacya dla Galicyi 
największego i najbogatszego w świe- 
cie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń na życie „The Mutual“. Rok 


założenia 1842. 276: 
-x PA ZANE 


Telegram giełdowy. 
| Wiedeń duia 17 listopada godz. 2. nin. 40. 


Akcye kred. 3175 Weg. kolej półn. 
Alpiny 55— wschodn. 197:— 
Xredyty węg. 36150 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15275 kom. 168: — 
Uniony 23550 Akocye tyton. .1rl*h 
Ludwiki 2155 Gal. obl. indem.105*— 
Nordbany 278. — Elbethale 22850 
Lombardy 96::— TLanderbanki 22640 
Losy tureckie 4510 Renta zł. węg. 112:90 
Staatsbalny 29225 Bankvereiny 11410 
Czerniowiuckie 244'— Renta węg. p. 100.45 
Ruble 11150 


Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Tzby bandłowej 17 listopada 1842. 
1. Akcya zu sztukę, 
bəz kmponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy. 


Kalej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 214 — 217 — 
„  lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a, 242 50 245 50 
Banku bipotecz. galic. 200 zł. w.a. 886 — 340 — 
„ kredyt. guiiee 200zł w.a. — — 315 — 
Lista zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galie. 59, 40 „ 100 85 101 55 
Banku hip. galie. 5%, z 10%, pr. 10% 60 108 30 
Banku hip. 47,'/, wa. lok. w BOlat 98 15 98 8A 
Banku krajowego 4," Wa. 88 (67 AUE 
Tow, kred. galic. 4%, nieokr. 35.800 (26.50 
A z TÓW „o SIE, 94 50 755 20 
p - pI y m S2 99 90 100 60 
d 5 A. s 6S 94 — 94 70 
3. Listy dłużne za 100 zł. 
4. G. kr. wł. (daw. 60,) 3577, wkw. — — — — 
oon „ (daw. 6) 2Y,9, n B2 50 Bh 5O 
4. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 80 105 5% 
k 94 60 95 30 
Bukow. fand. propiu. 5%, W. a. 101 50 102 20 
Kom. banku kraj. 5 pre. w.a. Iom. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1842 2 pr. w. e 108 59 — — 
E - 1858 41" 01 75 92 45 
5, dery. 
lay miesta Krakowa . 22 76 24 76 
e Sisnisisywowa 29 50 32 50 
5. Miemste. 

Dakzt holenderska 5.66 65.46 

Nepolemdor . s Pw 9.49 9.569 

Kółmywrys) reryjski |. 9.60 ---— 
tabel rosyiglei srebrny - 118-—1.26— 
+1, pspiarawy LAG OETSY, 


10: marţi niemieckich 58,60 569.— 


a «asza cyz R R a R: 


Karol br. | 


Huch pocizgów kelsjowych 


1 maja 1692 r. według zegarr Iwowskiegu 


AKAEJEJEJ } 
È s m 
Pruychońcę du Ewown e b Ej ©) 6 | 
$ à ái e a A 
4 krakowa . i FA «| Riej gie gs2 
Z Muszyny-Krynicy vis 
Tarnów yo: 
Z Podwolcezyýsk i Brodów 
(na dwerse główny) -= 2| HO 751 
Z Podwoloezrsx i Brodów 
ae Uwcrzec Podzaucie . 3: | yli | gie | 
Z 8uczawy wz Fel ia) 708 
Z Kimpolangu . Lög | tka: a | 
Z Badowiec . o: 756 7% 
Z Miboki 102] : 706 
Z Nowvsielicy . (dwóm 
Z Słobody rungurskiaj LU 142 | 70% 
Z Husistyna via Halicz 106: 14 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta- | | 
nisłuwowa i Stryja 318 | gs 
4 Suchy, N. 54czs, Chyro- | 
sa, Stanislawowa} Siryjs gie 
% Osyrawz SauśHzwowa i 
iena MN o a lu 
Z Parth, Kiekolcze, Wun- 
kacze, Uawoexeego i 
Strfia 916 1u 
% Bobela | Hmrzęs . . | 448 
Z Sokalu i Bawy rosirlaj | gas 
Odchadaą ze Lwowa: | 
Dn Krakowa | | u | Gre iie| 766 
bo Muszynj = ATYMCJ Ya 
Tarnów - gos 
Do Podwołoczysk i Brońós | = 
(z dworca głównego) sa | mi liga 
Do Podwołoczysk i Brodów = 
(x Podzaricza) PEN 10%: |1952 
Bo Saczawy ge” gsr | 87? 105 
Do Husiatyna via Makiez | GU gu 
De Slobody rungorzkiej ge ge | 872 |1058 
Do Nowośialitg . 1 g” gsr). po 
Do MWMiboki . | a” 9a | 
| Do Radowiec gr | gss | 10%6 
Do Eimpalzngn z" gas 
To Stegja, Uhyrowa, N. Se | 
cza i Sncdy . gw guj ya 
Do Stryja i Otaałal we wa | 108 ya 
Do Stryja, Devonaga, 
Afynkacss, Murkołiki | 
Pasrim. . f gie 742 
De Belsa i Sokala "| g* 
Do Sokala i Revy Bmkiej i 753 


Uwaga : Godziny podk: eślone linijrą eznaczają pore 
uucna od godz 6 wiec orem do g:dz. 5 m. 69 rany, Š 
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POZO. PR OTOZ. BYR ZOO OO 


ATRA [MĘCZENNICA 


POWIESZ 
przez 
Pawła a AlLgIErNOMt. 
Tłamaczona przez [Leopolda Czapińskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Tego dnia słuchano na posiedzeniu sądo- 
wem sprawozdania chemików, biegłych, oraz 
lekarzy, którzy dokonywali sekcyi i analizy 
wnętrzności hr. de Cypieres. 

Jedna kwestya zajmowała niezmiernie 
wszystkich. 

Jakim sposobem bez pomocy Magdaleny 
można było zaopatrzyć się w ten bób kalabar- 
ski, prawie niemożliwy do nabycia w takiej 
ilości i do tego bez recepty lekarza? 

„Klemens, wezwany ponownie, oświadczył, 
że nigdy nie widział w rękach swego pana ani 
klucza od szafki, ani uajmniejszej odrobiny 
trucizny, przywiezionej przez barona Brama 
z Indyi. 

— A jednak inne przedmioty — zauważył 
prezydujący — jak posążki z kości słoniowej, 
zostały przez hr. de ĆCypitres przeniesione z 
Mauvezin do Roche-Morte. 

— Nie przez hrabiego ale przez panią hra- 
bine, która zachowywała te rzeczy, jako pa- 
miątki po swym ojcu. 

I trwał przy tem twierdzeniu uporczywie. 

Nakoniec zostali wezwani świadkowie ze 
strony Magdaleny. 

Pierwszy wystąpił Rajmund i opowiedział 
szezegóły choroby. 

— Czy wierzyłeś pan w otrucie? — zapytał 
prezydujący. 

— Z początku wierzyłem. To była nawet 
pierwsza myśl, jaką mi przyszła do glowy. Ale 


Drobne ogłoszenia | ZN = 
Cennik czasopism 


polskich, niemieckich, francuskich, 
angielskich itd. 


___po 3 centy od wyrawu. 
Truciznę na myszy polne nieza- 
wodzącą w skutkach rozsełs apte- 
ka w Winnikach 5 ko 2 ułr. 
4372 10—10 


Magister farmacyi znajdzie umie- 
szczenie od 1 grudnia b. r. w 
apteca Adolfa Dursta w Brzeża- 
nach. Zgłoszenia wraz z świa- 
dectwami nadesłać należy. 

4429 8—6 


Biuro prawnicze starosty Rei- 
ohelta przeniesione zostało pod 
L. 2 ul. Kilińskiego nad księgar- 
nią Wielm. Gabrynowicza. 

4440 3—3 


Wdowa po urzędniku, w średnim 
wieku, umiejąca krawieczyznę, 
życzy sobie objąć miejsce towa- 
rzyszki lub też objąć zarząd do- 


na 


Dra Wł 


po namyśle powiedziałem sobie, że jestem war- 
jatem, że w rodzinie tak zacnej jak hr. de Cy- 
pieres, była to rzecz niemożliwa. 

,— Czy byłeś pan świadkiem oskarżenia hra- 
biny p: hrabiego? 

— Byłem i dodam, że widziałem jak w jego 
umyśle formułowało się ono. Ale widziałem 
także zachowanie się hrabiny, słyszałem jej od- 
powiedzi, wykazujące, że nie rozumiała nawet 
podejrzeń swego męża, widziałem przedewszy- 
stkiem jej oczy uczciwe, w których nie było 
najmniejszego wahania się, ani przestrachu i 
jej twarz spokojną, nawet powiem naiwną, bez 
najmniejszego zmięszania. 

— (zy pan bardzo kocha panią de Cypieres ? 

— O ile tylko można kochać siostrę. 

— Ale nie zawsze kochałeś ją pan miłością 
tylko braterską ? 

— Być może, a przynajmniej zdawało mi się, 
że kocham ją inaczej. W moich oczach ucho- 
dziła ona i dziś uchodzi za doskonałość ludzką; 
wierzyłem, że byłbym z nią szczęśliwym i pro- 
siłem o jej rękę ciotki, która zgodziła się na 
ten związek. Ale kuzynka moja odmówiła, a 
powoli w sercu mem powróciła miłość brater- 
ska z ezasów dziecięcych, tak, że niedawno po- 
wziąłem projekt oŻenienia się z osobą inną, 
którą kocham całą duszą moją. Dziś sam za- 
pytuję siebie, czy rzeczywiście kochałem ku- 
zynkę moją miłością inną, a nie braterską: 
Oświadczenie to, jasne, wyrażne, bez ża- 


PRZEGLĄD s: dnia 18 listopada: 1892. 
. — niechętnie mruknął proku- 
rator. 

— Przeczytam ten akt — odrzekł p. Aubry— 
niech panowie przysięgli osądzą sami. 

I odczytał dokument, czyniąc nacisk na 
wyrażenia pochlebne. 

— Nie może być lepiej napisane — dodał 
po ukończeniu czytania. 

Z twarzy przysięgłych widać było, że 
wszyscy oni zgadzali się z jego zdaniem. 

— Hr. de Cyjutres obwinił mnie — mówił 
dalej Rajmund — ponieważ pod wpływem cier- 
pień wątroby musia! bezustannie podejrzywać 
wszystkich naokoło siebie. Zresztą, jest taktem 
stwierdzonym przez naukę, że cierpienia te 
czynią człowieka hipochondrykiem, nieszczęśli- 
wym, niespokojnym, 'niesprawiedliwym i za- 
zdrosnym. Otóż p. de Cypióres posiadał te 
wszystkie wady w stopniu najwyższym. Co 
więcej, niezawsze zgadzalismy się z sobą. Jako 
lekarz, musiałem mu się opierać i sprzeciwiać 
bezustannie. Jako krewny i o tyle od niego 
młodszy, powinienem był milczeć, ale, gdy hrabia 
zapytywał mnie o zdanie, wypowiadałem je za- 
wsze z całą otwartością.. a nie było ono za- 
wsze dla niego przyjemne. 

— Pod jakim względem? 

— On tyranizował moją kuzynkę, pomimo 
tego, iż ją ubóstwiał. 

— Rajmundzie |... — błagała Magdalena. 

Sintely, jak gdyby jej nie słyszał, mówił 


POZ a M i W 


— (o uczyniłeś pan dia przekonania się 
napewno ? 

— Prawie nie opuszczałem chorego. Utrzy- 
mywał on, że widział kobietę, którą wziął za 
swoją żonę, podającą rau napój w nocy. Po 
przyjęciu go uczuł boleści natychmiast. Pan de 
Cypitres w tej fazie swej choroby nie miał go- 
rączki i z usposobienia nie był skłouny do ha- 
lucynacyi. Otóż, jeżeli widział jakąś kobietę, to 
widocznie przychodziła ona do jego pokoju. Ale 
kobieta miała głowę nalkrytą. W cieniu wiel- 
kiego pokoju, oświetlonego słabo tylko lampką 
nocną, nie mógł dostrzedz rysów jej twarzy. 

— Czy to ty, Magdaleno? — zapytał. 

Kobieta zawoalowana odrzekła mu po 
cichu: 

— „Tak, to ja, pij..* 

I na tem skończyło się. 

— Skąd pan wiesz o tych szczegółach? — 
zapytał prezydujący. 

— P. de Cypitres przekonawszy się następ- 
nie, że mylił się, obwiniając swą żonę i że to 
nie ona przychodziła owej fatalnej nocy, wie- 
lokrotnie mi je powtarzal. 

— Czy opowiadał to tylko panu jednemu? 

— Zwierzał się także i przed moim bratem 
i na nieszczęście, powiedział mu nawet więcej 
niż mnie... 

— (o mianowicie? 

— Nazwisko trucicielki, którą nareszcie po- 


żałość. Siedziałem naprzeciw łóżka. 
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Śpię za- 
zwyczaj bardzo czujnie. Widząc, że pomimo 
wysiłku powieki zaczynają mi się kleić, powie- 
działem sobie: Siedząc w tem 1iniejseu to co- 
kolwiek bądź zajdzie. przebudzę się napewno. 

— I usnąłes pan? 

— Usnąłem na chwilę, ale na bardzo krótko. 
Po niejakim czasie doświadczyłam wrażenia, 
jak gdyby ktos wszedł do pokoju i prawie 
otarł się o mnie. W pokoju było tak cicho, że 
można było słyszeć pająka przędzącego swa 
tkankę. 

Opowiadanie to wygłoszone z przejęciem 
się, głosem dźwięcznym, szczere, w najwyższym 
stopniu zaciekawiło zebraną publiczność. Wi- 
docznie świadek opowiadał z całem przekona- 
niem. Zdawało się wszystkim, że lada chwila 
wypowie nazwisko zbrodniarki. 

Chodziło tylko o to, czy widział rzeczy- 
wiście, czy teź tylko bujna wyobrażnia jego, 
jak zazwyczaj wyobrażnia ludzi krajów gor. 
cych, nie wzięła za rzeczywistość jakiegoś w 
dma chwilowego. Co do szczerości słów jeg. , 


nikt w nie nie wątpił. Wszysey wpatrzeni weli,'' 


pochłaniali jego słowa. 

— Pozostając pod wpływem tego wrażenia, 
chciałem się przebndzić, otworzyć oczy... Ale 
jestem młodym... a młodość ma swoje prawa, 
z których może najważniejszem jest wzmocnie- 
nie sił przez sen. Dopiero po kilku minutach 
przezwyciężyłem się i powstałem na nogi. 


wydała świeżo 
księgarnia katolicka 


w Krakowie 


i przesyła Liga aa na żądanie bezpłat- 
n 


dalej : i 

— Po każdej z naszych sprzeczek, p. de Cy- 
pieres bywał zawsze” bardzo na muie zagnie- 
wany. 

— (óżeś pan wtedy czynił? 

— Nie przychodziłem do niego i prosiłem, 
by wziął sobie lekarza innego. 

— A on? 

— Nie chciał brać. Zdawało się, że ufał mo- 
jej wiedzy medycznej; w każdym razie zape- 
wniam, że posiadałem jego szacunek zupełny. 

— Wróćmy do sprawy. Kiedy spostrzegłeś 
pan pierwsze podejrzenia ? 

— Podczas pierwszego paroksyżinu. 


dnych niedomówień, wypowiedziane otwarcie, 
PE pewnym, wywarło wrażenie na pu- 
liezności. 

— Niech pan mówi dalej — rzekł prezydu- 
jący. — P. de Cypitres w lisc swym obwinił 
pana o wspólnictwo ze swą żoną i z tego 
powodu byłeś pan aresztowany.  Uwolniono 
pana dla braku dowodów. 

— Ale rozkaz uwolnienia zredagowany zo- 
stał w formie niezwykłej: — zauważył p. Au- 
bry. — Zamiast uwolnić wprost p..Sintóly, jak 
bywa zazwyczaj, w akcie tym przywrócona 
mu została cześć zupełna i wyrażony żal nad 
opłakaną omyłką, której stał się ofiarą. 


Ze stacyi kartoflanej w Jurkowie rok NI 
Nie podlegające zarazie 


kartofle 


„Białe cudowne“ i „Niebieskie ol-| l 
brzymie* wydały w roku bieżą- 
cym, zarówno w gruntach suchych, | 
jak mokrych, plon bardzo obfity $ 

H r 100 — 200 koray z morga przyj 4 
„ Miłkowskiego PL ERICJU 3 
Zamówienia wykonuje odwrotnie, 64 
o 20 ot. kilo dopóki zapas starczy 
> rząd dóbr Adama hr. Marassó w 
4268 6—6 |Jurkowie p. Czchów. 4381 5—6 


rok 1893 


Lwów, ul. 


e i franco. 


ha APA DK m mk w A 


SUKIEŃ I KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Wałowa I. 3 II. piętra. 


+ EE 


Skład kawy Artura Kościckiego 
pod godłem „Syriusz“ 
we Lwowie. ul. Ossolińskich 1. 11. wchódijak najchlubniejsre świadectwa i 


chwycił. Ale mój brat jest kapłanem i W W pokoju nie było nikogo. 
pieczęć spowiedzi zamyka mu usta. Ja zaś, Na łóżku, za aksamitnemi firankami cho- 
przekonany, że moja kuzynka była niewinną, ry leżał nieruchomy. Uchyliłem firanki i spoj- 
ale zarazem, że hr. de Cypieres widział kogoś | rzgłem na niego. Miał oczy przymknięte, lecz 
rzeczywiście, zasiadłem sam przy lożu jego, by | na poduszcze spostrzegłem kroplę jakiegoś płynu. 
poznać trucicielkę. j | W tejże chwili jukis lekki szmer doszedł 
— I ndalo się panu? a è 
— Pierwszej nocy nie zmrużyłem oka nawet | Zacząłem się przysłuchiwać: 
na minutę, ale nic nie zaszło. W dzień zajęty | W garderobie rozmawiał ktoś po cichu 
byłem bezustannie, miałem bowiem wówczas, Gotów jestem przysiądz, że się nie myliłem. 
wielu chorych, w skntek tego npadałem z utru- | 
dzenia. Zic zrobiłem, że podczas dnia uie prze- 
,spalem się choć parę godzin. | 
| Wieczorem zasiadłem znowu u łoża hra- | 
| biego, xlo owładła mną nieprzezwyciężona ocię- 


Dase © Rik WA WA i a o W a a 


WNIA 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a I R To A A O 100 A ET AA a m a R S 


ZMIANA LOKALU: 
Błażej Szurkiewicz 
zawiadamia Szanowaą P. T. Publiczność 
że dnia 15 Maja 189% przeniósł swój 


SKŁAD i PRZECHOWANIE FUTER 


z ulicy Wałowej L. 8. 
ma ul. Batorego L. 4. (dawniej Halicka) 
do własnego domu, naprzeciw gmachu sprawiedliwości. 
Dziękując ma dotychcząnowe zanfanie, bolo, się i nadal 


4448 1—6 F Szanownej P. T. Publiczności. 20 26—26 


AR Hn Tea ette sapanen s.an oe 


Kucharz 
kawaler, w sile wieku, posiadający 


Ohinakie. obie 


mawi długole! 
X POTEET i MOE KI 


mu. Wiadomość w Administracyi 
„Przeglądu“ pod literami A. Z. 
4436 2 —2 


Stół, antyk, robota francuska, 
z piękną i bogatą rmarkieteryą, 
z herbami „Rawicz i Pobóg* do 
sprzedania. Bliższa  wiadom o86 


w sklepie p. Zborowicza, ul. So- 


bieskiego l. 2. 4441 2-3 


Osoba inteligentna z obywatel: |Ẹ 


skiej rodziny, w Średnim wieku, 
poszukuje zajęcia jako lektorka 
w francuzkim lub polskim języku 
do słabej alb» starszej osoby. 
Zgłosić się można pod adresem: 
A. Z. poste restante Lwów. 

å451 1—2 


Kaucionowany administrator 
poczty Werchrata z kilkunastolet- 
nią praktyką w nie i eraryalnych 
urzędach, poszukuje umieszczenia 
na mniejszej poczcie prywatnej 
pod jak najskromniejszym warun- 
kiem. 4426 2—5 


Albin Solecki we Lwowie, ul 
Wałowa l. 11 sprzedaje towary ko- 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w  doboro- 
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra- 
biego Potockiego i z innych fa- 
bryk wsłąwionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenash fabrycznych.  407728—? 


Bonne Frangaise trouverait pla- 
ce aupres de deux enfants S'a- 
dresser cher Mma de Pieńczy- 
kowska rue Ossoliński 4 
a) 4422 2—2 


Panie nauczycielki, poszukujące 
nmieszczania, raczą się zgłosić do 
Binra wywiadowczego J, Poliń: 
skiego Liwów, ulica Karola Lu- 
dwika L *. Mamy kilka posad 
wakujących. 4438 2—3 


aaucjonowany skspedytor po- 
cztowy poszukujs miejsca od 1 
gradnia 1892. Adres: K. J. 100 
w Łańcucie. 4452 1—2 


„Przy ulicy Dąbrowskiego 1. 9. 
willa ca sprzedaż za 11.600 złr., 
dług Banka hypot. 3.660, lub do 
wynajęcia zaraz 5 pokoi, weranda, 
kuchnia, 1 pokój w suterynach 
z kuchenką, vg:ód około 6000] 
metrów, sztachety żelazne na ka- 
miennym podmurowaniu. Bliższa 
wiadomość w magazynie J. Drex- 
lera i Synów. 4449 1-6 


Przez o k. Namiestnictwo km- 
casyonowana Ajencya prywata i 
kantor słag K. J. Czerwińskiego, 
u. Sykstuska l. 82 pośredniczy 
w kupnie i sprzedaży dóbr ziem- 
skich i realności, visa paszportów, 
RY rządzców, E eoa, lesni- 

D, guwernantki anny słu- 
żące, klucznice, A i eE 
służbę dworską. Pracując w tym 
zawodzie lat około 20, moge wszel- 
p, czo PT. Publiczności 

osy uczynić. 4450 1-1 


Odpowi edzialny redaktor: Wacław 


a. E a PY SDE araara a ce] z i EELA ' takie s ulicy Cichej poleca tylko maj- rekomendacye z pierwszorzędnych 
G | lepsze Ye a” KĘ * domów, aa TEN posady a miej trmułosci | 
Po znanych najniższych cenach „Ceylon, Mokke i Rz Kawa Biuro St. Sag ul. TR e a m | 
z najpmedniejsza kosztuje w mi “i WOW., -- — - : A 
KOLORY SLYTE 4 Ko sł. 101b c = Naczynia stołowa | 


z wełnianego i jedwabnego atłasu 


MATERACE 
poleca w najwigkszym wyborze magazym 
F. Knauer i Syn 


E pod „Złotym Lwem“ we Lwowie. 
1: 


Apteczki domowe przeciwcholeryczne 
wedle przepisów i wskazówek 
dr. O Widmanna 


o. k. radzcy sanitarnego i prymaryusza szpitala powszechnego 
we Lwowie 


zestawiła i utrzymuje na składzie 
apteka pod srebrnym Orłem 


ZYGMUNTA RUCKERA 


we Lwowie. 


Apteczki te zawierają obok rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakotaż niezbędne dla udzielenia pier- 
wszej pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom. 
Cena apteczki wraz z opakowaniem 5 złr. w. A. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą. 

Sktad w Przemyślu w aptece Wład. Mańkowskiego. 


4194 16—? 


Od 50 iat istniejąca firma : 


Jan Wallach i Syn 


Rynek l. 38, 


MAGAZYN SUENA 
1 towarów weinianyot 
4377 5—? poleca 
w wielkim wypo | 


na sezon zimowy: 


Zlecenia giełdowe 


dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej przyjmuje i pewnych 


informacyi po.hoizących z» sfer cecydujących udziela H 
f 


dəm bankowy 


Maurycy Nirenstein 


następca firmy 
Halberstsm i Nirznstefn, Sykstuska A 
4310 5— 


Š 


—————— A m Mg 


BAasłowsizi. 


Papier 


sł. 1 > prowincyg 4%, Ko sł. 10:10 ct, 


4 deoczo ns: 


Willańskie wina 


MS Wielka 50 centowa loterja. "g „Pr cc 0 „ZI X s BE. z oz 
å 7 i ' 3 aa" $i. = fyras > 
T y g eaiuraine | własnej uprawy |$ T e - 
| x | « mojej własnej piwnicy. e tubeta roóburndosj - 
| | Ude rn a f czerwowe po 24, 28, 30, 35 ot. Mz. i 
j + p" AUNG 
I LOSY po 50 ot. połcają we Lwowie: M. Jonasm, Kits i Stoff August se ii OE JAY RY E | 
Schellenberg, Sokal i Lilien, Jakób Stroh, A. Ch. Werfel. Wina EIA x 8,80, 85, 40 (adj 3 PENY 3 | 
SHP RZA a a E E A aE E E AE] ł 0 alez acłę pea ż 
a || lepsze po 50 ot). + FRZ s 
Y ; aż ru a/3 4 
b. k kolej peństwowa Stanisławów-Woronenka. (Riesling po 40, 45 ct. OB GuPiaski s 
d s s . .|Sokiller wyborne po 18, 20, 25 ot. Ż BB. MOLLAR G 3 
, Według ogłoszenia zamieszczonego w Gazecie wiedeńskiej| Ceny za litr, za zaliczką lub 8 z, | A 
Kiai Zein e pi, WER fert a we: pa za gotówkę. Próbki od 50 litrów we Lwowa $» 
dowli podtorowych, nawierzchni i budynków na linii Sienisławów- |wzwyż. Beczki przyjmuję na à w 
Woronienką na losach 1 do 9. Bay opłatnie po. Poo] GE ul. hchnasńaka (.2. 
| Oferty przyjmuje ck. Generalna Dyrekcya kolei państwowych |kosztu 4308 5—10 . 8591 19—7 _ 
we Wiedniu nsjpéżniej do 15 grudnia 1892. Warunki i inne po-|ANDREAS HAAL, Weinbergbesitzer A 
dręczniki mogą być przejrzane u wymienienej władzy centralnej, In Villany, Ungarn. Nauczycielka 
jakoteż w Dyrekcyach ruchu we Lwowie i Krakowie i u kierow- | ka z Hiikoletai k 
niotwa budowy w Stanisławowie. u EA E e a oda wia rade 
PEP Za WEJ POLE ÓW SOB ŁC OK a MH kraju, poszukuje umieszczenia za- 


Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akeyj. Banku hipotecznego 


kupuje I cprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


kursie dziemiym najdokładnmiejsz mie 
= licząc ńadnej iere a 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


At pro. iisty hipoteczne 

5'/, listy hipoteczne promlowane 

6, o ś ez prómji 

A'i’ lety Yuwarz kredytowego zlemskioga 
4'|,%7 -» Sanka krajowego 


2 ie ` 
A'a pożyczkę krajowa uallcyjsk 
4h Pażyczką ropinacyjna galicyjsk 2696 
5% a è bakowińską 
40), pożyczką wąglerskiej kole! państwowej 
killa a ace węgierską 
WA b zek bi pacje ameb rałzy i 
papiery r wymiany Banku hipotecznego 
zawsze nabywa i dać e s 
u po czatach najkorzyctniejszych. 
waga: Kantor wymiany Banka hipoteosn jmuje 
od P. T. kyających madeki Orsen MERIA już 
pamte miejsse re gey a ti EBD 
e kupony sa getówkę, bes wsasikiego potr 
conia, mi zamiejseowe, jedynie sa potrąceniem rze- 
Da alektów, akie ais się kupony, dostarowa S 
w, u których wyczerp ny, dostarcwa 
nowych arkuszy kuponowych, za awto rend M m w, 
sara 


Największy wybór 


LATAREK 


na oliwę i na naftę 
u 


DĘBÓW 
3.000 


grubości 12 do +0 cali jest na 


sprzedaż loco stacya kolei pań- Alojzego Hiibnera 


3841 | 
Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak. 


stwowej Krechowice. Zarząd dóbr 
4427 8—8 


braci Fijałkowskich w Białej. 


Krechowice. we Lwowie. 


n Ń minowana he kroju ubio- 
3% rów damskich i 


specyalnie wykształoona i egrt-|pgz, Ągence Iaternationale Mme 


siecinnych, otwo 
rzyła kursa w tym zawodzie po- 
dług metody akademickiej. Sobie-|4f8 
skiego 4 I piętro 5. 
4415 8—8 


4882 6—60 


TUTKI cygaretowe 
klejone i nielclejone 
z papierków francuskich 


weenie od ai A | wyżej 


8163 poleca pracownia 


JÓZEFY PTASZYRSKIEJ 


Lwów, ul. Trybunalska 1. 16. IL p. 


Szczotki 


wszelkiego rodzaju, 
Gąbki toaletowe i powozowe, 
Grzebienie do włosów, 


Mydełka toaletowe, 


Piórka skórki irchowe, 
4442 15  Trmugyaczki 


poleca najtaniej 


0. T. Wineklera Syn 


we Lwowie. 
Agencya handlowo - sł T 
em na naru "| Nauczycielka 
Poszukuje się zaaczniej- | Polka, z muzyką i konwersacyą 
sze drzewostany. języka franonskiego z paryzkiem 
4401 8—10  |akcen*'em, posz knje umieszozenia; 
również Augislka z francuzkiem i 


Majątki ziemskie 
ja he 1 większe w różnych stronach 


icył i na Bukowinie pole- 
ca do kupna, sprzedaży i dzierżawy 


J. Topolnicki 


i z muzyką, przes biuro pani Mo- 
Dia właścicieli gorzelń Pawa, Leor. Ry 26: 
Płyty gutaperchowe || o 909 40 


z wkładkami konopnymi i mosieżnymi we 
wszelkich grubościach i najlepszą 


Oi_LILWIĘ do maszyn 
pe 28, 84 i 40 zł. za 100 ko 


Józefa Daubner, we Lwowie, przy 
ul. Sobieskiego l. 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelki 


poleca C ] : 

unku ; d 

skład farb i materjałów IBARA woo A 
Leopolda Lityńskiego jąc takowe po najniższych cenach. 
Lwów, Kopernika 2. ówienia na prowincję odwro- 


4384 8-? |tnie odsyła. 


de Sikoraks, Kraków, Hotel Saski - 


